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Kraków 19 stycznia. 


Katolickie Niemcy święciły w sobotę uro- 
czyście 80-tą rocznicę urodzin swego znako- 
mitego i zasłużonego przywódcy: Ludwika 
Windthorsta. W kościołach urządzono ná- 
bożeństwa, dzienniki wystąpiły z poetyckiemi 
utworami i z pełnymi zapału artykułami na 
cześć sędziwego jubilata, który w dniu tym 
prócz licznych telegramów i listów gratula- 
cyjnych, prócz życzeń składanych mu przez 
osobne deputacye, otrzymał 47,000 marek, 
nie dlą siebie, ale dla swego ulubionego dzieła, 
którem jest wspaniały kościół Najświętszej 
Panny Maryi w Hanowerze, zbudowany z do: 
browolnych składek, a obciążony dotąd jesz- 
cze długiem około 90,000 marek. 

Ale nietylko od najbliższych swoich 
przyjaciół i stronników. odbierał Windthorst 
powinszowania. W parlamencie niemieckim, 
który od lat tylu jest widownią jego nieznu- 
żonej pracy, zabiegów i tryumfów, powstał 
w soboię prezydent Lewetzow i wśród ogól- 
nych oklasków złożył mu imieniem Izby ży- 
czenia, nazywając to zarówno rzadkim, jak 
radosnym wypadkiem, iż jeden z jej członków 
wśród najżywszego w posiedzeniach udziału 
dosięgnął 80 roku Życia. Windthorst wzrn- 
szony dziękował, a tę owacyę parlamentu, 
w którym zasiada tak wielu jego politycznych 
przeciwników, nazwał jednym z największych 
zaszczytów, jakie go spotkały w życiu. 

Na taki hołd powszechny zasłużył sobie 
Windthorst. Zasłużył sobie tą stałością i nie- 
ustraszoną wytrwałością dla przekonań kato- 


"liekich, a niemniej temi zasadami sprawie- 


dliwości i uczciwości politycznej, którym 0n 
przez całe życie szczerze hołdował, a które 
nawet u przeciwników szacunek j uznanie 
wywołać muszą. W walce twardej, a często 
świetnem powodzeniem uwieńczonej, stał on 
zawsze po stronie prawdy i prawa, a obda 
rzony potężnym zmysłem organizacyjnym i 
niezrównaną bystrością polityczną, zszercgo- 
wał w Niemczech zwarte zastępy katolików, 
czemu zawdzięczyć wypada, iż mimo srogiegu 
kulturkampfu, w Niemczech pod protestanckim 
cesarzem stronnictwo katolickie wywalczyło 
sobie potężne stanowisko i dziś w parlamencie 
wybiiną, a poniekąd decydującą odgrywa rolę. 

Syn włość anina z Kaldenhof, zrazu po 
ukończeniu studyów uniwersyteckich skromny 
adwokat w Osnabriicku, wstępuje Windthorst 
wr. 1849 na arenę polityczną w Hanowerze, 
już w dwa lata później zostaje wybrany mar- 
szałkiem Izby hanowerskiej, a wkrótce potem 
mianowany ministrem, Po aneksyi pruskiej 
Hanoweru, staje na czele opozycyi welfickiej 
przeciw Prusom. W roku 1867 z Lingen- 
Meppen wchodzi do parlamentu półnoeno- 
niemieckiego i do sejmu pruskiego, gdzie 
ZOIganizowawszy stronnictwo katolickie, stale 
na jego czele walczył i potęga swej wymowy 
bronił interesów Kościoła, nieznnżony i nie- 
ugięty mimo gromów i pocisków, jakie z całą 
zawiścią 1 zaciekłością zwracał przeciwko 
niemu w SWoim czasie wszechwładny Bismarck. 
Dziś Bismarck usunięty z widowni politycz- 
nej, a Windthorst stoi na niej niewzruszony 
1 mimo podeszłego wieku z młodzieńczą wer- 
wą 1 energią rwie się do nowych zapasów. 
Czy to w dziedzinie polityki wewnętrznej, 
czy na polu kulturkampfa, zwalczał wytrwa 
le Windthorst Birmarcka, zaznaczał zawsze 
dosadnie szkodliwość moralnych podstaw jego 
systemu rządowego, a dziwny to niewątpliwie 
zbieg stosunków, iż żelazny kanclerz otrzy- 
mał właśnie dymisyę w chwili, gdy z „małą 
Ekscelencyą* bez wiedzy cesarza wszedł w pe- 
wae rokowania. 

Ale Windthorsta cenimy nietylko jako nie- 
zmordowanego szermierza Sprawy katolickiej 
Przejęty na wskróś szlachetnemi zasadami 
chrześciańskiemi, opierał się na nich także 
w życiu i działaniu politycznem, a ztąd po- 
śpieszał z zapałem z pomocą uciśnionym i 
prześladowanym. To też czy w sejmie, czy 
w parlamencie, czasami nawet gromiony za 
sojusz z Polakami, potępiał on i piętnował 
ów nieubłagany i okrutny system, jaki za- 
inaugurował Bismarck przeciw naszym bra- 
ciom w Wielkopolsce, występował ostro prze- 
ciw praktykom rządu, zadającym gwałt zasą- 
dom sprawiedliwości i prawidłom ekonomicz- 
nym i zwalczał wszelkie wyjątkowe, anti- 
polskie ustawy, zagrażające naszej narodowo- 
ści, naszemu językowi i naszej ziemi ojczy- 
stej. Dlatego też w dniu jubileuszowym i Po- 
lacy ze swej strony składają Windthorstowi 
wyrazy czci, sympatyi i wdzięczności wraz 
Z życzeniem, aby go Opatrzność długo jeszcze 
zachowała w czerstwem zdrowiu i dała mu 
możność walczenia dalej w obronie Kościoł+, 
prawa, prawdy i sprawiedliwości. 


fstracye przeciw Riegerowi. 


Przegląd polityczny. 


Deputacya od duchowieństwa dekanatu podhaje- 
ckiego, złożona z księży: Stetkiewicza, Zastircia 
i Cyrylla Lewickiego, przybyła onegdaj do X. Me- 
tropolity Sembratóowicza z zapewnieniem 
wierności i uległości dla książąt Cerkwi ruskiej. 
X. Metropolita przyjął deputacyę nadzwyczaj 
nprzejmie,. wyraził radość z jej przybycia, i ža- 
pewnień wierności, przyczem oświadczył, iż pro- 
gram, wypowiedziany przez posła Romańczuka, a 
aprobowany przez episkopat Rusi halickiej' jest 
jedyną obecnie drogą, po której krocząc, może Ruś 
halicka spodziewać się: lepszej doli. Ruś Czerwona, 
czyniąc wzmiankę o tej deputącyi, dodaje od sie- 
bie, iż jest to objaw zaufania dla X. Metropolity 
i episkopatu ruskiego, nie zaś dla p. Romańczuka 
i towarzyszy. A 

Nareszcie po długich dyskusyach i walkach 
przyjęto już w sobotę w sejmie czeskim 
w drugiem czytaniu ustawę o radzie kultury kra- 
jowej. Dziś nastąpi trzecie czytanie. Polityczny 
punkt ciężkości dyskusyi sobotniej leżał w oświad- 
czeniach posła Kwiczały, który wyrażuie określił 
stanowisko 'Staroczechów. Wystąpił on przede- 
wszystkiem przeciw wnioskowi Młodoczechów, aby 
przedłożenie o radzie kultury krajowej weszło 
w Życie dopiero z wprowadzeniem ogólnej reformy. 
wyborczej. Natomiast uznał za rzecz nieuniknioną, 
aby ogólna reforma wyborcza, o której również 
wspominają punktacye ugodowe, była przedłożona 
przed rozpoczęciem obrad nad dalszęmi ustawami 
ugodowemi. Mowca zapowiedział przeto, iż przy 
trzeciem czytaniu ustawy o radzie kultury kra- 
jowej złożą Niemcy do protokółu oświadczenie, 
iż wszystkie inne przedłożenia ugodowe mają sta- 
nowić jednę całość i równocześnie być załatwio- 
nemi. „Niebezpiecznem byłoby dla Czechów — 
rzekł. Kwiczała — gdyby pozostali niewiernym 
danemu słowu.“ Dlatego Staroczesi mandatow nie 
złożą, gdyż istnienie partyi staroczeskiej jest ko- 
niecznością i zapewnia na przyszłość poparcie tych 
sprzymierzeńców (w. własności), którzy w przeci- 


wnym razie byliby straconymi dla narodu. Odda- 


libyśmy usługi: tylko aspiracyom Plenera — rzekł 
mowca — gdybyśmy złożyli nasze mandaty. 

Wkrótce po tem oświadczeniu partyi starocze- 
skiej zaszły w Pradze oburzające demon- 
Gdy Rieger 
powracał z posiedzenia sejmu, zebrało się w ulicy 
Palacky'ego, gdzie on mieszka, kilkaset osób, a 
między temi liczni studenci. Na dany: znak zaczął 
ten tłum wrzeszczeć: Precz ze zdrajcą czeskiego 
narodu! Pereat Rieger! Hańba Riegerowi! Nastę- 
pnie okna mieszkania Riegera obrzucono błotem 
i grudkami ze śniegu. Kilka okien rozbito. „Do- 
piero policya rozpędziła demonstrantów, przyczem 
zaaresztowano studenta prawa i pomocnika pozło- 
tniczego. Te brutalne sceny zakończono w sposób 
równie niegodny i hauiebny, gdyż część eksce- 
dentów udała się przed mieszkanie Vaszatego; 
który niedawno w sejmie ośmielił się nazwać sę- 
dziwego przywódzcę staróczeskiego zdrajcą i urzą- 
dziła mu owacyę. 

Niemiecka rada związkowa uchwaliła przedsta- 
wić cesarzowi nominacyę sekretarza stanu w mi- 
nisterstwie sprawiedliwości, Oehlschligera, 
prezydentem trybunału rzeszy. W ten sposób po- 
sada szefa w urzędzie sprawiedliwości. będzie 
wkrótce opróżnioną. 

Jak się dowiaduje Hamb. Correspondent, miał 
się cesarz Wilhelm podczas obiadu u minista skarbu 
ostro wyrazić o konserwatystach z powodu ich o- 
pozycyi przeciw projektowi zmiany ordynacyi 
gminnej. 

Prezydent Carnot podpisał dekret, mocą któ- 
rego stan personalu dyplomatycznego i konsular- 
nego został uregulowany. Liczba jeneralnych kon- 
sulów będzie podwyższoną do 40. — Wniosek 
dep. Mir względem budowy wspólnego pała- 
cu parlamentu dla senatu i Izby, proponuje 
pokrycie odnośnych kosztów za pomocą loteryi 
państwowej i sprzedaży domenów. — Interpela 
cya Pichona względem rzekomych planów Fran- 
cyi w Trypolis wywołać ma jutro w Izbie wię- 
kszą dyskusyę, w której weźmie udział także hr. 
Armand z prawicy. 

Ze Stockholmu donoszą, iż król zamiano- 
wał hr. Lagerbjelke prezydentem, a kanclerza u- 
niwersytetu, Ehrenheima wiceprezydentem pierwszej 
Izby, dalej gubernatora Rydinga prezydentem, a 
właściciele dóbr Danielsona wiceprezydentem dru- 
giej Izby parlamentu, którego otwarcie odbędzie 
się w dniu dzisiejszym. 

Portugalski minister spraw zagranicznych Bo- 
cage opracował nowy projekt ugody względem 
kwestyj spornych w południowo-wschodniej 
Afryce. Dziś projekt ten ma być przesłany lor- 
dowi Salisbury. 

Według petersburskiego telegramu ajencyi Ha- 
vasa, miał car podczas noworocznego 
przyjęcia wyrazić francuskiemu ambasadorowi 
p. Laboulaye wielkie zadowolenie z powodu sta- 
nowiska rządu francuskiego z okazyi śmierci ks. 
Leuchtenberskiego. Ajencya Havasa dodaje, iż 
rozmowa cara z p. Laboulaye wywarła w peters- 
burskich kołach dyplomatycznych ogromne wra 
żenie. 

Telegram z Londynu zapewnia, iż podana przez 
Timesa wiadomość o rzekomem odroczeniu prze: 
prowadzenia ustaw antiżydowskich w Ro- 
syi nie sprawdza się. Owszem, rosyjska komi- 
sya petycyjna przesłaną do cara petycyę zwróciła 
lordowi-majorowi Londynu z nadmienieniem, iż 
podobne petycye od cudzoziemców wogóle nie 
mogą być przyjętemi. t 

Praw. Wiest. mówiąc o dokonanem pomiędzy Portą 
a patryarchatem konstantynopolitańskim porożumie 
niu w najżywotniejszych kwestyach i wyrażając 
nadzieję rychłego załatwienia pozostałych jeszcze 
kwestyj, powiada, że te niesnaski, które głęboko 


rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt © C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 


i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


gła nie ubolewać z powodu prób, mających na 


celu zmienienie wiekowego ustroju cerkwi prawo- 
sławnej wschodniej , zabezpieczającego jej możność 
wypełniania wysokich jej działań. Wobec tego o- 
stateczne załatwienie sporu i ukazanie się niecier- 
pliwie oczekiwanego w Konstantynopolu sułtań- 
skiego irade, w duchu odpowiednim pragnieniom 
prawosławnych, powitane zostanie z najżywszem 
współczuciem przez naród rosyjski, który w goto- 
wości sułtana uczynienia zadość słusznym żąda- 
niom patryarchatu będzie widział oezywisty do 
wód troskliwości „jego o dobro prawosławnych 
poddanych Turcyi. pi 

Biuro Reutera dononi z Bwenos-Ayres,iż woj- 
ska powstańcze w prowincyi Entre Rios zostały 
rozbrojone i że nowy gubernator stanął na czele 
administracyi kraju. ; 


Korespondencya „Ozasu“ 


Wiedeń 16 stycznia. 


(?) Sejm dolno-rakuski wczoraj zakończył swą 
sesyę, która się rozpoczęła 14 października r. z 
i obejmowała 1v%3 posiedzeń. Najdłuższa ta sesya 
sejmu krajowego była też najburzliwszą. Jeszcze na 
osiątniem wczorajszem posiedzeniu poseł Schoeffel, 
spółzawodniczący z p. Luegerem w wywołaniu 
skamdalów, sprowadził długie rozprawy nad „ko- 
rupeyą,* której się dopatrzył w subwencyi, udzie- 
lonej na wybudowanie pewnej kolei wieynalńej 
w północnej części dolnej Anstryi, a mianowicie 
w okoliczności, że on, p. Schoeffel, nie był umyśl- 
nie zaproszony ną posiedzenie komisyi sejmowej, 
która przygotowała odnośny wniosek. Od początku 
więc do końca cechował rozprawy sejmowe ton 
zgryźliwy, podejrzliwy i szorstki. 

Marszałek hr. Kinsay w mowie pożegnalnej słu- 
sznie go zganił, chociaż sam nie zbyt się przy- 
przyczynił do; zabezpieczenia obradom większej 
powagi. W najciekawszy jednak sposób poseł Dum- 
'ba, dziękując marszałkowi za kierownictwo obra- 
dami, scharakteryzował ów ton, oświadczając, że 
„gburowate, szorstkie i spieczaste formy gotyckie- 
go stylu nie nadają się do sali sejmowej,” sze- 
rokiej, owalnej i pełnej światła. 

P. Dumba, z urodzenia Grek, ezłonek Izby pa- 
nów i mąż bardzo gładki, identyfikując styl go- 
tycki z stylem niemieckim, uważa tenże jako 
% natury szorstki i „spiczasty.“ Przed czterema 
wiekami<humanista niemiecki Henricus Glareanua, 
pisał wyłącznie po łacinie, uważając język nie- 
miecki jako zdolny tyiko do obelg. I tak o Ty- 
beryuszu zauważa, że scharakteryzować go po ła- 
cinie trudno (quod vix latine dixeris), ale łatwo 
w niemieckim języku nazwać go „ein abgefeimter, 
ehrloser, zunichttger Bösewicht.“ Tego samego zda 
nia był widocznie Goethe, oświadczając: „Zm 
deutschen luegt man, 'wenn man ‘höflich. ist.“ Są 
dzimy jednak, że zadaniem posłów niemieckich 
byłoby raczej zaprzeczyć tym maksymom, niż 
stwierdzać je ciągle na nowó, o co tak usilnie 
starali się pp. Schoeffel, -Lueger i inni w ostatniej 
sesyi sejmu dolno-rakuskiego ! j 

Mówiąc stylem p. Dumby, musielibyśmy Młodo- 
czechów nazwać najzdolniejszymi uczniami i re- 
prezentantami gotyki. Jednakże p. Edward Gregr 
w ostatniej swej mowie powołał się na wzory nie 
germańskie, lecz irlandzkie. P. Gregrowi bardzo 
imponuje sposób, jakim w Irlandyi walczą stron 
nictwa, a mianowicie dosadny ton, używany w po- 
lemice przeciwko dawniej uwielbianym wodzom 
narodowym, którzy: stracili popularność. Ku temu 
p. Gregr nie potrzebował sięgać w czasy króla 
Jerzego II. Przez trzy ostatnie tygodnie bowiem 
dwie frakcye irlandzkie Parnelitów i Mackarty- 
stów w prasie i na zebraniach publicznych, w wal- 
ce bratniej nagromadziły tak obfity zapas obelg, 
oszczerstw i brutalnych wyrażeń, że możnaby 
z nich zestawić gruby słownik słów i zdań, któ- 
rych nie należy używać w uczciwej walce stron 
nictw. Prawdziwą zagadką psychologiczną stał się 
fakt, że ci sami posłowie, którzy tak się teraz 
wyrażają o Parneliu, przez lat 10 słuchali go 
ślepo i składali mu przy każdej sposobności naj- 
przesadniejsze hołdy, jakoteż drugi fakt, że to 
Parnell sam wyszukał sobie tych wszystkich 8za- 
nownych kolegów i obdarzył mandatami ludzi, 
których teraz przedstawia jako zgraję, aby się 
wyrazić grzecznie: politycznych łotrów i głupców! 
Podobne epizody muszą ostudzić „nawet najszczer- 
szy zapał przyjacioł autonomii Irlandyi; w kołach 
młodoczeskich jednak snać imponują i wydawają 
się być godnemi naśladowania. 

Paralela zresztą stosunku Anglii do Irlandyi, a 
Austryi do Czech, którą nakreślił p. Gregr, ze 
wszech miar chroma. Anglia Irlandyę w najha- 
niebniejszy sposób wyzyskiwała i systematycznie 
rujnowała na polu interesów materyalnych; gdy 
przeciwnie Austrya w nowszych czasach kosztem 
innych prowincyj równie systematycznie wzboga- 
cała Czechy. Anglia w r. 1800 zniosła sejm du- 
bliński i wszelkie prawodawcze kompetencye prze- 
niosła na sejm londyński; gdy Austrya nietylko 
nigdy nie zniosła sejmu czeskiego, ale nadto od 
r. 1861 wyposażyła go w większą kompetencyę, 
aniżeli posiadał dawny sejm postuiatowy. W roku 
1886, wnosząc swój bill w celu obdarzenia Irlan- 
dyi pewnym samorządem, p. Gladstone powołał 
się na przykład Austryi, chociaż bill ów nie przy- 
znaje lrlandyi tyle samorządu, ile go posiadają 
dziś Czechy. Nareszcie Irlandya jest „zieloną“ 
wyspą, a ruch irlandzki bywa podtrzymywany 
bardzo znacznemi zasiłkami pieniężnemi z Ame: 
ryki, jak w zeszłym wieku niejednokrotnie do- 
znawał zbrojnego poparcia ze strony bliższej Fran- 
cyi, gdy Czechy nie są wyspą, lecz znajdują się 
w „sferze interesów* takiej, że gdyby nie na e- 
żały szczęściem do Austryi, narodowy byt Czechów 
byłby narażony na najgroźniejsze niebezpieczeń- 
stwa. : 


zasmuciły ludność prawosławną wschodu, wywarły] Z tych wszystkich powodów fantazye irlandzkie 
także przykre wrażenie w Rosyi, która nie mo-łp. Gregra nie są wcale na czasie i mogą też tyl- 


ko przemówić do przekonania bardzo naiwnych 
słuchaczy. Wszystkie zresztą monologi Młodocze- 
chów w sejmie nie przeszkodzą uchwaleniu ustawy 
o Radzie agronomicznej. Wezoraj sejm już dotarł 
do $36; dziś lub jutro wymieniona ustawa stanie 
się prawodawczym faktem. 

Obchód 100-letnej rocznicy urodzin Grillpar- 
zera nietylko tutaj, lecz także w różnych stoli- 
cach krajowych odbył się w sposób godny, przy- 
stojny i zaznaczający po stronie Niemców wielce 
pożądany zwrot do gorącego patryotyzmu austrya- 
ckiego. Grillparzer celował przywiązaniem do Au- 
stryi i do dynastyi. Ten fakt należycie podniesio- 
no we wszystkich ważniejszych wykładach, wy- 
głoszonych na różnych wieczorkach 1 „akademiach* 
jubileuszowych, na których zjawili się w Wiedniu 
ministrowie, na prowincyi namiestnicy lub inni 
wyżsi reprezentanci władz. Słowem ponownie za- 
znaczył się ten sam fakt, który mieliśmy sposo- 
bność podnieść z powodu przeszłórocznego zjązdu 
śpiewaków niemieckich, a niedawno temu z po- 
wodu uroczystości, urządzonych dla uczczenia 
zwiększenia Wiednia przez wcielenie przedmieść — 
fakt, że z braku wszelkich poważnych przyczyn 
do rozpaczy i tragicznych wzruszeń, Niemcy au- 
stryaccy nietylko za rządów hr. Taafiego nie stra- 
cili przywiązania do monarchii i tronu, lecz prze- 
ciwnie w tych szlachetnych uczuciach utwierdzili 
się. Za rządów ks. Auersperga w tej mierze było 
o wiele gorzej. Wtedy demonstracye anti austrya 
ckie w miektórych kołach niemieckich, zwłaszcza 
studenckich, stały na porządku dziennym. 


Szanownych wyborców większej własności okrę- 
ga wyborczego Tarnów - Mielec - Pilzno - Dąbrowa 
mam zaszczyt prosić, by celem wysłuchania spra- 
wozdania z czynności w Radzie państwa, raczyli 
przybyć do Tarnowa w dniu 24 stycznia b. r. o 
o godzinie 2giej po południu do sali Rady powia- 
towej. Władysław Struszkiewicz, 

poseł do Rady państwa. 

Niewiarów dnia 18 stycznia 1891 r. 


eee 
Sprawy krajowe. 


Lwów 18 stycznia. 
(W sprawie regulacyi rzeki Biały i rzek karpackich). 


(X) Ministerstwo rolnictwa postanowiło zredu- 
kować zaprojektowaną przez krajowe biuro melio- 
racyjae Wydziału krajowego regulacyę rzeki Biały 
do 13 kilometrów dalszej przestrzeni, nie podając 
bliższych tej redukcyi powodów, a zaznaczając 
tylko ogólnikowo, iż reszta robót nie jest nagląco 
potrzebną. 

Nie znając bliżej objekcyj ministerstwa rolnictwa 
przeciw regulacyi środkowej części rzeki Biały, nie 
|mógł Wydział krajowy wystąpić ze szczegółowem u- 
zasadnieniem kwestyonowanych budowli; na podsta- 
wie sprawozdań, przedłożonych w tym przedmio- 
cie Sejmowi, zaznaczył wyraźnie w odpowiedzi 
na odnośną rezolucyę ministerstwa rolnictwa, że 
tak potrzeba, jak i rentowność tej regulacyi, udo- 
wodnioną zosiała dałeko dosadniej, aniżeli regu- 
lacye wód, które w ostatnich latach w innych kra- 
jach przeprowadzone zostały. Zdaniem Wydziała 
krajowego jednorazowy tylko wylew Biały i Dunajca 
w r. 1884 wyrządził szkody na 1,635,000 złr. — 
wartość zaś skapitalizowana corocznie przez rzekę 
Białę zrywanych i żwirem zasypywanych gruntów 
wynosi 1,554,000 złr., tak, iż te dwie tylko cyfry 
przenoszą prawie w dwójnasob koszta projektowa- 
nych robót. 

Następnie podniósł Wydział krajowy, że tak ze 
względów technicznych, jak i ekonomicznych, ogra 
niczenie regulacyi rzeki Biały do 13 kilometrów 
dolnych nie jest wskazanem z następujących po- 
wodów: 

1) Kilometr 13ty projektowanej trasy regulacyj- 
nej nie kończy się na żadnym punkcie stałym, a 
w dodatku schodzi się z początkiem wielkiego 
przekopu Swiebodzińskiego. W razie więc ograni- 
cżenia regulacyi ścislę do tego punktu, bez równo- 
czesnego ubezpieczenia lewego brzegu powyżej 
kilometra 13go, rzeka Biała łatwo mogłaby obejść 
zamknięcie powyżej przekopu Świebodzińskiego, 
rzucić się w swe dawne łożysko i opuścić zupeł- 
nie rzeczony przekop, przez co regulacya na zną- 
cznej  przestrzesni tych 13tu kilometr. byłaby uda- 
remnioną. | 

2) Przy ograniczeniu regulacyi do 13 dolnych 
kilometrów odpadłoby niezbędnie konieczne zabu- 
dowanie dopływów górskich w Łowczówku i Piotr- 
kowiecach, oraz ustalenie brzegów w środkowej 
przestrzeni, wskutek czego wykonana w dalszych 
13u kilometrach regalacya nie odniosłaby pożąda- 
nego skutku, gdyż nietylko budowle byłyby na: 
rażone, ale i łozysko nie mogłoby się należycie 
wyrobić. 

3) Największe szkody przez obrywanie brzegów, 
czemu mają zapobiedz projektowane budowle re- 
gulacyjne, wyrządza Biała powyżej Swiebodzina, 
powyżej Gromnika (granicy pow. grybowskiego), 
t. j- właśnie na tej przestrzeni, która wedle pro- 
jektu ministeryalnego ma być zupełnie ż projektu 
regulącyjnego wyeliminowaną. Na tej przestrzeni, 
jak to podniesiono w sprawozdaniu technicznem, 
wykonali właściciele gruntów, począwszy od roku 
1820, przy pomocy władz rządowych znaczną ilość 
budowli ochronnych, które jednak, podejmywane 
bez systemu i pujedynczemi siłami, nie utrzymały 
się i ezęsto więcej szkody niż pożytku przyniosły; 
z'tej też przestrzeni właściciele gruntów po po- 
wodzi w r. 1884 zainicyowali regulacyę Biały, 
tworząc w tym celu pod przewodnictwem posła 
$: p. Dzwonkowskiego komitet i petycyonując do 
Wydziału krajowego i do Sejmu; byłoby to więc 
niezaprzeczoną krzywdą, gdyby właśnie ci wła- 
ściciele gruntów, którzy dstychczas najwięcej strat 
z powodu szkód i bezowocnych wkładów ponie- 
šli i swemi zabiegami do podjęcia regulacyi Biały 


się przyczynili, od dobrodziejstwa korzystania z re- 
gulacyi byli wykluczeni. 

Z powyższych powodów, oraz opierając się na 
dotychczasowych doświadczeniach, poczynionych 
przy ogelacyi rzek górskich i uchwałach kongre- 
sów hydrotechnicznych i rolnieżych, Wydział kra- 
jowy obstaje przy pierwotnem swem zapatrywania 
co do konieczności przeprowadzenia systematycznej 
regulacyi Biały i obwałowamia Dunajca w całej 
rozciągłości wedle projektów biura melioracyjnego 
i sekcyi przemyskiej dla robót górskich. Wydział 
krajowy wyraził zarazem nadzieję, że minister- 
stwo rolnictwa z uwagi na doświadezenie, zrobione 
z częściową regulacyą Adygi w południowym Ty- 
rolu, przychyli się do tego zapatrywania Wydziału 
krajowego. Na wypadek zaś, gdyby ministerstwo 
rolnictwa tak w sprawozdaniu technicznem, jak 
i w obecnem przedstawieniu nie znalazło dostate- 
cznych powodów do traktowania regulacyi całej 
rzeki Biały z obwałowaniem Dunajca i zabudo- 
waniem potoków górskich jako całości, upraszał 
Wydział krajowy o zesłanie na miejsce fachowego 
znawcy radcy budownictwa przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych p. lszkowskiego, któremu 
stosunki rzek galicyjskich są dokładnie znane, 
a któryby po zbadaniu stanu rzeczy mógł przed- 
stawić ministerstwu rolaictwa opinię, w jakich 
rozmiarach regalacya rzeki Biały powinnaby być 
bez szkody dla całego ustroju rzeki przeprowa- 
dzoną. 

Co do kwestyi finansowej projektowanego przed 
siębiorstwa podniósł Wydział krajowy, iż tak 
w sprawozdaniu techniczaem o regulącyi rzeki 
Biały, jak i w poprzedniem przedstawieniu Wy- 
działu krajowego, wykazane zostały dostatecznie 
tak obciążenie adjacentów, względnie powiatów 
mających przyczynić się do kosztów regulacyi, 


jak i szczególniejszy interes skarbu państwa w za- 


mierzonych robotach, wskutek czego przedsiębior- 
stwo regulacyi rzeki Biały i obwałowania rzeki 
Danajca zasługuje, zdaniem Wydziału krajowego, 
w myśl ustępu 2go $ 1 państwowej ustawy me 
lioracyjnej. na wydatnie'szą pomoc państwa, ani- 
żeli takową normuje ta ustawa, a mianowicie na 
zasiłek w wysokości 60% preliminowanych kosz- 
tów w wysokości 1,189,000 złr., podobnie jak to 
miało miejsce przy regalacyi wód w Tyrolu, re- 
gulacyi Drawy w Karyntyi, regulacyi Adygi w po- 
łudniowym Tyrola oraz przy niedoszłym dotych- 
czas do skutku projekcie regulacyi 14 rzek kar- 
packich. 

Ministerstwo rolnictwa przyznało zasiłek na re- 
gulacyę rzeki Biały i obwałowanie rzeki: Dinajca 
zaledwie w wysokości 30'/, kosztów robót regu 
lacyjnych i wałowych, a 50 Y, kosztów robót gór- 
skich i to nie z ogólnych funduszów państwa, jak 
to miało miejsce w anałogicznych wypadkach przy 
regulacyi rzek alpejskich, lecz ze szezupłego sto- 
sunkowo funduszu melioracyjnego, który jest prze- 
znaczonym na roboty melioracyjne mniejszych 
rozmiarów, jak regulacye mniejszych wód i poto- 
ków, osuszenia, drenowania i nawcdnienia. Nie- 
możliwość wykonania regulacyi naszych rzek kar- 
packich przy tak szczupłym udziale skarbu pań- 
stwa, zaznaczył już Wydział krajowy. w toku ro- 
kowań o regulacyę rzeki Łomnicy. Stanowisko to 
Wydziału krajowego zaakceptował też w zupeł: 
ności Sejm, uchwalając na ostatniej sesyi rezolu - 
cyę do rządu względem przyśpieszenia regulacyi 
rzek karpackich 1 przyznania na ten cel 60%, za- 
siłku państwowego. Wydział krajowy, powołując 
się na powyższą rezolucyę Sejmu, wyraził na- 
dzieję, że ministerstwo rolnictwa nie zechce trak- 
tować Galicyi mniej przychylnie i. wyjedna u 
Rady państwa na regulacyę naszych rzek kar- 
packich taką samą pomoc, jakiej doznały kraje 
alpejskie. 

Z jaką zaś trudnością dałaby się przeprowadzić 
tak wielka regulacya przy. pomocy państwowego 
funduszu melioracyjnego, dowodzi najlepiej inny 
reskrypt ministeryalny, którym z powodu. wyso- 
kości przyrzeezonych już subwencyj z tych fun- 
duszów, odmówiono poparcia nawet na tak drobną 
melioracyę, jak osuszenie bagien Łańcucko Jaro- 
sławskich, wymagające zasiłku z państwowego 
funduszu melioracyjnego w nieznacznej stosunkowo 
kwocie, 23,790 złr., przy nakładzie 
19,300 złr. f . 

Z powyższych powodów, tudzież opierając się 
na uchwałach Sejmu, powziętych w sprawie regu - 
lacyi rzeki Biały i uzupełnienia obwałowania pra- 
wego brzegu rzeki Dunajca, upraszał Wydział 
krajowy Namiestnictwo o przedstawienie Minister- 
stwu rolnictwa następujących wniosków : 

1) ażeby ministerstwo rolnictwa przedłożyło Ra- 
dzie państwa projekt ustawy, zapewniającej 60 /, 
zasiłku państwowego dla regulacyi rzeki Biały 
i uzupełnienia obwałowania prawego brzegu Du- 
najca ; i 

2) ażeby ministerstwo rolnictwa w porozumieniu 
z ministerstwem skarbu wyjednało u Rady pań- 
stwa w drodze dodatkowego kredytu na rok 1891 
tytułem pierwszej raty 60'/, zasiłku państwowego 
na regulacyę rzeki Biały i uzupełnienie obwało- 
wania prawego brzegu Dunajca dotacyę w kwo- 
cie 45, złr. | 


a yn m 


Środek Kocha. 


(Przekład artykułu Kocha). . 


Od czasu ogłoszenia przed dwoma miesiącami 
(patrz Medic. Wochenschrift Nr 46a z r. 1890) 
moich doświadczeń nowym sposobem leczenia gru- 
źlicy, wielu lekarzy otrzymało już mój środek i 
w ten sposób znalazło się w możności obeznać się 
z jego własnościami. O ile sądzić mogę z ogło- 
szonych dotychczas sprawozdań oraz listów, do 
mnie wystosowanych przypuszczenia moje zostały 
całkowicie stwierdzone. Ogóln'e zgodzono się, że 
środek wywie'a właściwe działanie na tkankę 
gruźliczą i że skutkiem tego może być zastoso- 
wany, jako subtelny i pewny odczyn dla wykaza- 
nia ukrytych i rozpoznania wątpliwych spraw gru- 
żliczych. 


4* 


CZAS z Wtorku 20 Stycznia 1891. 


Co się tyczy leczniczego działania środka, wię-| ca jest nierozpuszczalną mianowicie w bezwodnym dowców, to jest bali, ustawionych przed mostem, ce- 


kszość aczy oświadcza rownież, że pomimo 
względnie krótkiego trwania kuracyi, u wielu cho- 
rych nastąpiło mniejsze lub większe polepszenie, 
a w niemałej liczbie wypadków, jak mnie uwia- 
domiono, nawet osiągnięto uzdrowienie. Zupełnie 
oddzielnemi są głosy, które twierdzą, że środek 
nietylko w znacznie już posuniętych wypadkach 
może być szkodliwym *na co bez dalszej dyskusyi 
chętnie się zgadzam, lecz, że poprostu przyspiesza 
proces gruźliczy, a więc jest sam przez się szko- 
dliwym. 
Od półtora miesiąca miałem sposobność poczy- 
nić na 150 chorych na gruźlicę różnego rodzaju 
w szpitalu miejskim w Moabicie dalsze spostrze- 
żenia o działanin leczniczem i zastosowaniu dya- 


wyskoku i może być za pomocą takowego, jak- 
kolwiek w stanie niezupełnie czystym, zawsze 
w połączeniu z innemi w wyskoku nierozpuszczal- 
nemi materyami z rozczynu strąconą. Materye bar- 
wne również można usunąć tak, iż można otrzy- 
mać substancyę działającą w postaci bezbarwnej 
suchej pozostałości, która zawiera działającą ma- 
teryę w postaci daleko bardziej stężonej, niż 
w pierwotnym glicerynowym rozczynie. Dla uży- 
cia w praktyce oczyszczanie glicerynowego roz- 
czynu zupełnie nie jest potrzebnem, gdyż oddzie- 
lone w ten sposób ciała są dla ustroju człowieka 
obojętne, a więc oczyszczanie niepotrzebnie utru- 
dnia i droższem czyni otrzymanie samego środka. 

Co do składu chemicznego działającej substancyi 


gnostycznem owego środka i mogę tylko powie- na teraz można tylko robić przypuszczenia. Zdaje 


dzieć, że to wszystko, co w ostatnim czasie wi- | 
działem, pozostaje w zgodzie z dawniejszemi do- | 
świadczeniami i że nic nie potrzebuję zmieniać 
w tem, co poprzednio napisałem*). 

Dopóki chodziło tylko o to, aby sprawdzić 
moje dane pod względem ich dokładności, nie za-, 


się być ona derywatem ciał białkowatych i być 
do nich zbliżoną; nie należy jednak do grupy toks- 
albuminów, gdyż wytrzymuje wyższą ciepłotę i 
przechodzi łatwo przez dyalizator. Ilość substan- 
cyi, znajdowanej w wyciągu, zdaje się być bar- 
dzo małą; sądzę, iż nie jest większą od części 1 


lem rozbijania kry lodowej. Zrywanie pomostu jest 
ciężką pracą, drzewo bowiem jest jeszcze zupełnie 
zdrowe, a części składowe mostu pozbijane są bar- 
dzo mocno olbrzymiemi gwożdziami. Jedni żołnierze 
rozrywają części skłądowe mostu; inni odnoszą belki 
na drugą stronę. Co do wysadzania pilotów mosto- 
wych, to być może, że ono nie nastąpi, bo przy ta- 
kiem rozsadzaniu mogłoby się stać bardzo łatwo ,. że 
tylko część pilota zostałaby urwaną w razie złego 


założenia ładunku dynąmitu pod lodem, a pozostała 


część w łożysku Wisły narażaćby mogła galary na 
rozbicie przy niskim stanie wody. Czy więc piloty 
będą rozsadzane, czy wyjęte, dzisiaj zostanie rozstrzy- 
gniętem. 

— Przybory ratunkowe. Dla pośpieszenia z pierw- 
szą pomocą w razach nieszczęśliwych wypadków, 
dyrektor policyi Dr Korotkiewicz zarządził sprawie- 
nie potrzebnych przyborów ratunkowych, które umie- 
szczone są w zamkniętych kasetkach w trzech punk- 
tach miasta, a w szczególności na inspekcyi w gma- 
chu Dyrekcyi policyi przy ulicy Mikołajskiej, 
w biurze policyjnem w koszarach policyj- 


przyległej łażni, gdzie obecnym przedstawił się stra- 
szny widok. Dyplomata turecki siedział na fotelu, 
który widocznie sam wyniósł z pokoju sypialnego. 
Fotel ten stał tuż pod lampą gazową. Do rury ga- 
zowej przymocowany był wąż kauczukowy, którego 
ambasador użył wyraźnie do wciągania w siebie gazu 
po odśrubowaniu rury. Na kolanach jego leżała koł- 
dra jedwabna. W jednej ręce trzymał jeszcze amba- 
sador koniec węża, podczas gdy druga była martwo 
zwieszoną. 

Wrażenie, jakie widok ten sprawił na obecnych, 
było przygnębiającem. Zawezwano bezzwłocznie po- 
mocy lekarskiej, której przez użycie tarcia i innych 
środków udało się ambasadora przywrócić chwilowo 
do życia, ale przytomności już nie odzyskał. 

Po bliższem obejrzeniu ciała okazała się smutna 
okoliczność, że ambasador przed wdychaniem gazu 
czynił rożne inne usiłowania odebrania sobie życia. 
Na szyi były ślady silnego nacisku, a z innych je- 
szcze oznak wnosić można było, że sobie chciał ode- 
brać życie przez powieszenie. 

Wnikającyw przyczyny smutnego tego wydarzenia, 
przypuścić jedynie można, że tylko wysoki stopień 


leżało na tem bynajmniej, co zawiera środek i jak procentu. Jeżeli zatem moje przypuszczenie się 
się otrzymuje. Przeciwnie, procedura sprawdzenia sprawdzi, mamy do czynienia z materyą , działa- 
musiała tem dokładniej wypaść, im mniej znanym jącą na ustrój, gruźlicą yi h w sposób, prze- 
był środek. Teraz, kiedy ilość danych, mających wyższający wszelkie znane dotąd środki lecznicze. 
na celu sprawdzenie mojej metody, jest już, o ile! Co do sposubu działania środka na tkankę gru- 
mi się zdaje, wystarczającą, i wykazała w dosta- żliczą, można postawić różne hypotezy, Nie twier- 
tecznej mierze znaczenie środka, staje się najbliż- dząc bynajmniej, ażeby zdanie moje było najbar- 
szem zadaniem wystudyować środek i po za sferą dziej dokładnem tłómaczeniem istoty rzeczy, przy- 
jego dotychezasowego użycia, a zarazem zastoso- puszczam następujący sposób działania. Bakterye 
wać, gdzie to jest możliwemi, i w innych choro- gruźlicze, rosnąc w żywych tkankach i na sztu- 
bach zasadę, która posłużyła do tego odkrycia. cznych glebach, wytwarzają pewne produkta, które 
Zadania te wymagają oczywiście zupełnego po- działają w różny sposób na tkanki, otaczające za- 
znania środka, ztąd też uważam, że należy R. aa razek. Znajduje się wpośród nich produkt, który 
obecnie niektóre wiadomości, które poniżej wy- w pewnem stężeniu zabija żywą zaródź komórek, 
łuszczam. i lub też zmienia ją w sposób zwany przez Wei 
Zanim przejdę do samego środka leczniczego, gerta obumarciem koagulacyjnem (Coagulations- 
sądzę, iż dla lepszego zrozumienia rzeczy pożąda- necrose). W tkance obumarłej bakterya znajduje 
nem będzie opisać najpierw drogę, na której do- tak niedogodne warunki życiowe, iż nie może da- 
konałem odkrycia takowego. ,lej rosnąć, a nawet w końcu umiera. W ten spo 
Gdy zaszczepimy świnkę morską za pomocą czy sób objaśniam niezwykłe zjawisko, polegające na 
stej hodowli bakteryj gruźliczych. natenczas w pier- tem, iż podczas gdy w narządach świeżo dotknię. 
wszych dniach ranka się zabliźnia i zdaje się za- tych gruźlicą, np. w szarych guziczkach w śle- 
gajać; dopiero po 10—14-tu dniach powstaje twar- dzionie lub wątrobie świnki morskiej, znajdujemy 
dy guziczek, który wkrótee się otwiera i do cza- liczne bakterye gruźlicze, — nie znajdujemy ich 
su śmierci zwierzęcia przedstawia się w postaci weale lub też bardzo skąpo w śledzionie silnie 
wrzodu. Inaczej rzecz się ma jednak, gdy szcze- zmienionej, złożonej z białawej masy w stanie koa- 
piny już chorą na grużlicę świnkę morską. Naj- gulacyjnej nekrozy, jak to często bywa przy 
epiej służą do tego celu zwierzęta, które zostały śmierci naturalnej, dotkniętych gruźlicą świnek 
ze skutkiem zaszczepione przed 4—6-ciu tygodnia- morskich. 
mi. U takiego zwierzęcia z początku ranka ro-' Na dalekie odległości bakterya nie może od- 
wnież się zagaja, ale nie tworzy się guziczek; działywać, powodując obumarcie, gdyż, jak tylko 
lecz następnego lub drugiego dnia po zaszczepie- nekroza zajęła pewną przestrzeń, wzrost bakteryj 
niu występują szczególne zmiany w miejscu uprze- i produkcya materyi, powodującej obumarcie, ustaje 
dniego szezepienia. Staje ono a twardem i przyj- i występuje pewnego rodzaju odwrotna kompen- 
muje ciemniejszą barwę; twardość i ściemnienie sacya, która powoduje, iż wyrastanie laseczników 
rozszerzają się na przestrzeni 05— 1 ctmetr. staje się tak ograniczonem, jak n. p. w wilku, 
średnicy. Następnych dni pokazuje się coraz wy- w gruczołach skrofulieznych i t. d. W tym wy- 
raźniej, iż kawałek skóry, tak zmieniony, obumie- ku obumarcie dotyczy tylko pewnej części je- 
ra, wreszcie oddziela się i pozostawia płaskie o- dnej komórki, która następnie przyjmuje postać 
enie, które zwykle trwale i szybko sią za- komórki olbrzymiej. 
gaja; sąsiednie gruczoły lirmfatyczne przytem po-| Jeżeli teraz w otoczenia bakteryj sztucznie po- 
zostają zdrowe. jwiększamy w tkance zawartość substancyi, powo- 
Bakterye gruźlicze wywierają w ten sposób cał- dującej obumarcie, takowe rozszerza się coraz da- 
kiem inny na skórę świnki zdrowej, niż lej, i warunki życiowe bakteryj gruźliczych zo- 
na skórę świnki, dotkniętej gruźlicą. Dziwna ta stają coraz więcej utrudnione. Następnie obumarłe 
właściwość istnieje nietylko u żywych, lecz i u tkanki częściowo ulegają rozkładowi i zostają wy- 
zabitych bakteryj gruźliczych, bez różnicy, czy dalone, częściowo bakterye zostają tak upośledzo- 
208 one zabite za pomocą niezbyt wysokiej ne pod względem wyrastania, iż umierają wpośród 
ciepłoty przez czas dłuższy, lub też przez krótko- tkanek daleko prędzej, niż się to dzieje w zwy 


melancholii skłonił go do tego czynu. Na umysł jego 
wpłynęły także niewątpliwie nieszczęśliwe wydarzenia 
w rodzinie. W ostatnim bowiem czasie odebrał Sa- 
dullah basza z Konstantynopola bardzo smutne wia- 
domości o stanie zdrowia swej żony. Troski jego 
zwiększyły się jeszcze, kiedy odebrał dalszą wiado- 


nych przy ulicy Kanoniczej i w gmachu teatralnym 
przy placu Szczepańskim; w tem ostatniem miejscu 
podczas przedstawienia scenicznego i zabaw publicz- 
nych. Klucze do wzmiankowanych kasetek znajdować 
się będą w rękach służbowych urzędników policyjnych. 

— Złożenie przysięgi. P. Stanisław Świerzyń- 


ski, inżynier sanitarny miejski, złożył dnia 17 b. m. 


w ręce p. delegatą Kuczkowskiego przysięgę, jako 


inżynier budowy z upoważnieniem rządowem. 


mość, że córka jego uległa ciężkiemu nerwowemu 
cierpieniu. Zaprzeczają natomiast stanowczo, jakoby 
zmartwienia jego pozostawały w związku ze stanowi- 


skiem jego politycznem. 

Przy łożu ambasadora bawił 25-letni syn jego, 
który go jak najstaranniej pielęgnował. Rządowi tu- 
reckiemu dano znać drogą telegraficzną w szyfrowa- 
nych depeszach o smutnym wypadku bez zatajenia 
towarzyszących mu szczegółów. 

Sadullah basza był od roku 1883 ambasadorem 
w Wiedniu. Poprzednio, jeszcze jako Sadullah bey, 
reprezentował sułtana w Berlinie, dokąd wysłano go 
krótko po kongresie berlińskim, kiedy zgnębiony wie- 
kiem dawny ambasador Edhem basza nie chciał już 
dla braku sił dłużej posłować. Sadullah był w szcze- 
gólnych łaskach u obecnego sułtana Abdul Hamida, 
którym też uzyskanie poselstwa w Berlinie mimo sto 
sunkowo młodego jeszcze wieku zawdzięczał. Zmarły 
ambasador miał przeszło lat 50, był człowiekiem 
światłym, ale w usposobieniu jego można było od da- 
wna już dostrzedz pewnych śladów skłonności do me- 
lancholii. Szanowano go powszechnie dla prawości 
charakteru. 


— pnih Padlewski został w Olot zdemasko- 
wany. Francuskiemu ajentąwi konsularnemu w Ge- 
ronie p. Gólabert powiodło się stwierdzić identyczność 
jego z pewnem indywiduum, które było u niego mię- 
dzy 15 a 20 pażdziernika. Człowiek ten przedstawił 
się podówczas jako Leopold Gabery, mienił się być 
belgijskim zbiegiem i byłym redaktorem monarchi: 
cznego Gaulois. Twierdził on, iż zostął z Paryża wy- 
dalony z powodu bulanżystowskiej agitacyi i że wstą- 
pił do legii zagranicznej w Afryce. I ztamtąd wydą- 
lony, dostał się na granicę hiszpąńską. Konsul Gé- 
labert dał mu wsparcie, poczem Gabery odjechał i 
później wystąpił w roli Padlewskiego. Prawdziwe ha- 
zwisko oszusta dotąd nie jest znane. 

Równocześnie donoszą z Paryża, iż trybunał ape- 
lacyjny skasował wyrok, skazujący Labruytra z po- 


— Wieczór kostiumowy. Dnia 3 lutego odbędzie 
się w sali hotelu Saskiego wieczór kostiumowy na 
dochód muzyki krakowskiej „Harmonia.“ Komitet 
z hr. Sob. Mieroszowskim na czele dokłada wszel- 
kich starań ku uświetnieniu zabawy. Nie można wąt- 
pić, że szlachetny cel zgromadzi liczny zastęp pu- 
bliczności w sali Saskiej. Łaskawe datki uprasza 
Komitet przesyłać na ręce hr. Sob. Mieroszowskiego 
ulica Krupnicza Nr. 11. Bilety nabywać można [od 
dnia dzisiejszego w księgarni p. A. Krzyżanowskiego. 
Bilet wstępu na salę lub galeryę 3 złr. Bilet fami- 
lijny 7 złr, 

— Zatwierdzenie wyborów. Najj, Pan postano- 
wieniem z 29 grudnia z. r. zatwierdził wybór p. Au- 
gusta Gorayskiego na prezesa, p. Janą Trzecieskiego 
zaś na zastępcę prezesa Rady powiątowej w Krośnie. 

— Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 9 sty- 
cznia b. r. pierwsze posiedzenie, na ktorem powzięto 
następujące uchwały: 1) wydano opinię w sprawie 
udzielenia koncesyi na aptekę w Rudniku (powiat 
Nisko); 2) wydano orzeczenie w sprawie garbarni 
w Knihyninie (powiat Stanisławów); 3) wydano orze- 
czenie w sprawie możliwości istnienia piekarni w ozna- 
czonym lokalu w Krakowie; 4) wydano opinię w przed- 
miocie mydlarni w Śniatynie. 

— Korpus c. k. weteranów wojsk we Lwowie 
zamianowął swymi członkami honorowymi następują- 
cych pp.: Leopolda Morawetza, radcę Namiestnictwa, 
Karolą Blaima, radcę Dyrekcyi policyi, Ignacego Ro- 
manowskiego, wiceprezydenta Magistratu, Romualda 
Łyszkowskiego i Kazimierza Strzelbickiego, starszych 
radców, oraz Ludwika Uruskiego, radcę Magistratu 
miasta Lwowa. 

— W Towarzystwie lekarskiem we Lwowie wy- 
brani zostali na rok 1891: prezesem Dr Ziembicki 
(junior), wiceprezesem Dr Karol Smutny, sekretarzem 


trwałe nie do ciepłoty wrzenia, czy wreszcie 
działanie sabstancyj chemicznych. Í 
Gdym spostrzegł ten dziwny fakt, starałem się 
go zbadać we iee benen możliwych kierunkach ; 


wkrótce też doszedłem, iż zabite hodowle bakteryj 
grużliczych, roztarte z wodą, mogą być zastrzy- 
knięte skórę świnki morskiej wej w bar- 


dzo wielkiej ilości, bez wywołania jakiejbądź 
szkodliwej reakcyi, z wyjątkiem mniej lub więcej 
wyraźnego ropnia w miejscu szczepienia. Gruźlicą 
dotknięte świnki morskie już po zastrzyknięciu 
nieznacznych ilości takich hodowli umierają sto- 
sownie do dawki w ci 6—48 godzin. Dawka, 
niewystarczająca do zabicia zwierzęcia, może spo- 
wodować obumarcie skóry na znacznej przestrze- 
ni wokoło miejsca szczepienia. Jeżeli mieszanina 
zostaje jeszcze bardziej rozcieńczoną tak, iż zale- 
dwo widocznie mętną się wydaje, natenczas zwie- 
rzęta zostają przy p rge i przy powtarzaniu za- 
strzykiwań co 2—3 dni, pojawia się wyraźna po- 
prawa w ogólnym stanie szczepionego zwierzęcia; 
owrzodziałe miejsce zmniejsza się i wreszcie zu- 


się, odżywianie zwierzęcia pps i sprawa mi. 


wyleczoną. | 
W ten sposób otrzymałem podstawę do -! 
leczenia gruźlicy. Użycie jednak 
w tym celu zabitych hodowli bakteryj gruźliczych : 
o tyle było niedogodnem, że w miejscu zastrzy- 
knięcia stale tworzyły się mniejsze lub większe 
ropnie. 
Substancya, która przy takiem postępowaniu 
działa leczniczo, musi być zatem materyą rozpu- 
szczalną, materyą, która zostaje przez płyny cia- 
ła otaczające zabite bakterye, rozpuszczoną, we- 
ssaną i do krążenia włączoną, gdy tymczasem 
substancya, po ropienie, pozostaje w bak- | 
teryach i tylko powoli z nich zostaje wyciągniętą. 
Chodziło więc teraz o to, ażeby po za ustrojem le- 
czonym oddzielić substancyę leczniczą i otrzymać 
ją w stanie możliwej czystości. Zadanie to koszto- 
wało wiele zachodu i czasu, zanim wreszcie udało 
mi się za pomocą 40—50'/, rozczynu gliceryn 
oddzielić substancyę działającą bakteryj grużli- 
czych. Otrzymane w ten sposób ych wła- 
śnie tem, co zastosowałem przy dalszych próbach 
na „dd wa i wreszcie na człowieku, oraz co 
0 i lekarze do dalszych prób. 
rodek, z n nowa naea leczenia graźli- . 
zostaje wykonaną, jest więc glicerynowym wy 
z. czystych hodowli bakteryj graźliczych. 
Do roztworu przechodzą naturalnie prócz dzia- 
łającej substancyi wszystkie inne rozpuszczalne 
w 50°% glicerynie; znajdują się tam więc pewne 
ilości soli mineralnych, materyj barwnych i inne 
nieznane materye wyciągowe. Niektóre z nich mo- 
żna ztąd dość łatwo usunąć. Substancya działają- ' 
*) Co się tyczy trwałości wyzdrowienia, pozwalam 
sobie tutaj przytoczyć, że z owych chorych, którzy 


kłych warunkach. 

Na wywoływaniu takich właśnie zmian polega, 
o ile sądzę, działanie nowego środka. Zawiera on 
pewną ilość wywołującej obumieranie tkanek sub- 
stancyi, której dawka dość duża nawet u zdrowych 
powoduje pewne uszkodzenia w komórkach, za 
pewne w białych ciałkach lub też w tworach im 
pokrewnych, wywołując w ten sposób gorączkę 
i inne objawy. 

U osobnika, gruźlicą dotkniętego, wystarcza już 
daleko mniejsza ilość, ażeby w pewnych miej- 
scąch, gdzie rosną bakterye gruźlicze i gdzie już 
się wytwarza produkt, wywołujący obumieranie 
tkanek, spowodować właściwe zmiany miejscowe 
i ogólne. 

W ten sposób, zdaje się, można objaśnić, przy- 
najmniej na teraz, właściwy wpływ środka na 
tkankę gruźliczą, oraz możność podniesienia 


dawek do takich ilości i tak szybko, ażeby w pe- 
wnych i dogodnych warunkach otrzymać wyraźne 
i niezaprzeczone uzdrawiające własności środka. 


KRONIKA. 


Kraków 19 stycznia. 


— Arcyksiążę Leopold Salwator przejechał wczo- 
raj wieczór kuryerskim pociągiem ze Lwowa do Wiednia. 

— Marszałek krajowy ks. Sanguszko wyjechał 
w sobotę na kilka dni do Wiednia. 

— Zapiski osobiste. P. Namiestnikowa hr. Bade- 
niowa przejechała dzisiaj rano pospiesznym pociągiem 
z Wiednia do Lwowa. — Poseł Władysław hr. Ko- 
ziebrodzki bawi w Krakowie — Pani Helena Modrze- 
jewska bawi w naszem mieście w przejeżdzie do Za- 


'kopanego. — Artysta - malarz p. Rybkowski odjechał 


wczoraj do Wiednia. 

— H. Sienkiewicz bawi obecnie w Kairze i ma 
zamiar wsiąść w tych dniach wraz z towarzyszem 
podróży hr. Tyszkiewiczem na okręt, odpływający do 
Zanzibaru. 

— Sprawy miejskie. Komisya, mająca za zadanie 
obmyśleć powiększenie dochodów a zmniejszenie roz- 
chodów miasta, odbyła w sobotę dnia 17 b. m. po- 
siedzenie, na którem uchwaliła podnieść dotych- 
czasowy 6% dodatek do podatków sta- 
łych do wysokości 129%, Dotychczas 6%/ do- 
datek ten przynosił 36,000 złr., obecnie przynosić 
będzie 72,000 złr. 

Obrady nad preliminarzem budżetu miejskiego na 


- r. 1891 zakończyła już sekcya skarbowa w sobotę. 


Budżet zamyka się bez deficytu. Rozprawy budżetowe 
w pełnej Radzie toczyć się będą z końcem bieżącego 
miesiąca, lub z początkiem lutego, zaraz po wydru- 
kowaniu preliminarza. — Sekcya do obecnych roz- 
praw wyznaczyła też jeneralnego sprawozdaśwcę bu- 
dżetowego ; jest nim r. m, Geisler. 

— Burzenie mostu pod Wawelem rozpoczęło się 
dzisiaj rano. Burzenia dokonywuje kilkudziesięciu żoł- 
nierzy 2 batalionu inżynieryi wojskowej i kilku żoł- 
nierzy pułku kolejowego. Żołnierze dokonywują tej 


przezemnie wskazani zostali, jako wyleczeni, dwóch pracy jako ćwiczenia wojskowego pod kierunkiem ofi- 
zostało przyjętych na nowo do szpitala miejskiego cerów. Do roboty, po zamknięciu domku mytniczego 
w Moabicie dla dalszych nad nimi obserwacyj i że miejskiego, wzięto się raźno, mimo dość mrożnego 
od trzech miesięcy nie ukazały się wcale laseczniki dnia i śniegu. Część żołnierzy zabrała się do zrywa- 
w ich plwocinie; również objawy fizykalne znikły u nia pomostu od strony Dembnik; część zaś zeszła na 
wzmiankowanych chorych zupełnie. lód na Wiśle i rozpoczęła zrywać blachy z t, zw. lo- 


Dr Mukowicz, gospodarzem Dr Longchamps. Człon- 


kami biura i delegatami na walne zgromadzenie: Dr 
Karol Dębieki, Dr Sielski, Dr Mahl i Dr Klemens 


Dębicki. 

— „Gazeta kolejowa* — pisze Przegląd — ude- 
rzyłą w ostatnim Nrze na Dyrekcyę ruchu kolei pań- 
stwowych za to, że nie prenumeruje Gazety i że rze- 
komo zabrąnią prenumerować jej urzędnikom kole- 
jowym, słowem, że ma być niechętną przedsiębiorstwu 
p. Mandla, redaktora Gazety. Zarzuty te jednak — 


jak stwierdza Przegląd — są fałszywe, bo Dyrekcya 


wcale nie zabraniała urzędnikom prenumerowania Ga- 
zety, tylko oświadczyła, iż ną proponowane urzędni- 
kom przez administracyę G'azety bezpłatne przesyła- 
nie tego pisma naczelnikom stacyi przez 3 miesiące 
w zamian za przybicie plakatu Gazety kolejowej po 
stacyach zezwolić nie może, gdyż wszelkie ogłosze- 
nia po stacyach tylko za pozwoleniem Dyrekcyi ru 
chu uskutecznione być mogą, o co administracya G'a- 
zety wcale do Dyrekcyi ruchu się nie udawała. 

— Nowa kolej. Do Gazety Lwowskiej telegrafują 
z Wiednia, iż zamierzona jest budowa kolei Sącz- 
Gródek, łączącej galicyjską transwersalną kolej z ko- 
leją Karola Ludwika. 

— Posłuchania. Najj. Pan udzielał onegdaj publi- 
cznych posłuchań i przyjął pomiędzy innymi JE. Na- 
miestnika hr. Badeniego , zastępcę Marszałka w Wy- 
dziale krajowym Jaxę-Chamca i Romana hr. Poto- 
ckiego. 

— Sprawa o zabójstwo Wisnowskiej, a raczej roz- 
prawy nad nią sądowe ulegną zwłoce, a to, jak do- 
nosi Wiek, z powodu choroby w domu obrońcy p. 
Plewako, który nadesłał zawiadomienie, że wskutek 
owej choroby na wyznaczony termin stawić się nie 
może. Rozprawa została odroczoną do 19 lutego. Dziś 
podajemy za Gazetą Narodową dokończenie aktu 
oskarżenia przeciw kornetowi Bartenjewowi. 

— Konkurs warszawski. Onegdaj obradował 
w Warszawie komitet budowy posągów dla Królikow- 
skiego i Żółkowskiego. Na konkurs przez komitet 
w jesieni z. r. ogłoszony, nadesłano 7 prac, lecz żą- 
dna z nich nie uczyniła zadość warunkom konkursu. 
Wobec tego komitet uznał konkurs za nierozstrzygnięty 
i uchwalił ogłosić nowy konkurs otwarty i ograni- 
czony. Warunki konkursu będą wkrótce zakomuniko- 
wane artystom. Nadto komitet odraczając do pewne- 
go czasu sprawę pomnika dla Żółkowskiego na cmen- 
tarzu, postanowił na razie zająć się przędewszystkiem 
budową pomników Królikowskiego i Żółkowskiego 
w foyer teatralnem. Do konkursu mają być dopu- 
szczeni artyści-rzeżbiarze : Godebski, Marczewski, Le- 
wandowski, Pruszyński, Pyrowicz, Rygier, Syrewicz 
i Woydyga. W obradach, oprócz członków komitetu, 
brał także udział profesor Gerson i budowniczy Rit- 
tendorf. 

— W Warszawie bawi wicegubernator Bombaju 
sir R. West i jego attaché. Przybyłym pokazuje osgo- 
bliwości Warszawy tamtejszy wicekonsul angielski. 

— gadullah basza, ambasador turecki w Wiedniu, 
zmarł wczoraj w nocy. Jak wiadomo, biuro korespon- 
dencyjne zaprzeczyło stanowczo, jakoby ambasador 
usiłował gobie życie odebrać. Mimo to N. fr. Presse 
obstaje przy swojem pierwotnem twierdzeniu, iż w isto- 
cie Sadullah basza targnął się na własne życie. 
Dziennik ten opisuje wypadek cały w następujący 
sposób: Ambasador zwykł był zgromadzać o godz. 1 
po południu około siebie sztab swój dyplomatyczny 
w celu omówienia z nim agend bieżących. Kiedy 
w przeszłą środę zgromadzili się wszyscy w pracowni 
Sadullah baszy, a jego samego nie było, zaniepokoił 
się radca ambasady Nasir bey. Udał się więc do 
sypialni ambasadora, gdzie go nie zastał, uderzył go 
zaś niezwykły zaduch gazowy. Udano się więc do 


wodu pomocy, udzielonej Padlewskiemu przy ucieczce, 
ńa 13to-miesięczne więzienie i uwolnił go zupełnie. 
W powodach wyroku wyrażono wątpliwość eo do iden- 
tyczności indywiduum, któremu do granicy towarzy- 
szył Labruyćre i powiedziano, iż wątpliwość ta musi 
być przyjętą na korzyść oskarżonego. 

— Prof. Geffken, rozgłośny wydawcą pamiętni- 
ków cesarza Fryderyka, napisał dramat społeczny p. t. 
Walka o koronę (Der Streit um die Krone), który 
ma być przedstawiony niebawem w jednym z więk- 
szych teatrów berlińskich. 


— Zmarli artyści. W Medyolanie zmarł w 70 
roku życią markiz Luigi Kapranica, przez długie 
lata bąrdzo płodny i ulubiony powieściopisarz włoski. 
Pisał także dramata, z których najbardziej znane 
La congiura dei Fieschi, oraz Francesco Ferrucci. 
Ożenionym on był z Polką, p. Obniską. — W Hel- 
singfors w Finlańndyi rozstał się z tym światem ulu- 
biony kompozytor pieśni narodowych Fryderyk Pa- 
cius, w wieku 82 lat. — W Paryżu zakończył ży- 
cie znakomity rzeżbiarz Aisnć Millet; również umarł 
tam przed tygodniem rzeźbiarz Delaplauche, 
który w r. 1864 otrzymał był pierwszą nagrodę sa- 
lonu, a na wystawę r. 1889 dostarczył wielkiej grupy 
do kopuły centralnej „Francya rozdająca wieńce.* 

— Leon Delibes, kompozytor francuski, o którego 
śmierci donieśliśmy, urodził się w r. 1836. Wstąpił 
do konserwatoryum, gdzie świetne odbył studya. — 
W roku 1855 wystąpił na scenie z operetką p. n. 
Deux sacs de charbon, która zwróciła uwagę zna- 
wców. Po kilku dobrych operetkach napisał muzykę 
do baletu p. n. Source, który został wystawiony 
w Operze wielkiej; następne jego balety Sylvia, a 
zwłaszcza prześliczna Coppelia zjednały mu sławę i 
zostały przedstawione prawie na wszystkich scenach 
europejskich. Delibes nie ustawał w pracy, owocem 
jej były opery komiczne Le roi Va dit, Lakmć 
i inne, które doznały powodzenia. Zmarły przedwcze- 
śnie dla sztuki artysta był nader miłą i sympatyczną 
osobistością. Przed kilku laty bawił nietylko w Kra- 
kowie, ale i we Lwowie, gdzie był gościem pp. Ziem- 
bickich ; zbierał on melodye narodowe polskie i ruskie, 
pragnąc takowe zużytkować w nowym utworze. Czy 
zamiaru swego dokonał? nie wiemy. Może być, że po- 
zostawił on ukończone dzieło. 

Sztuka francuska traci w zmarłym jednego ze 
swych najlepszych i najwybitniejszych przedstawicie- 
li. Posiadał on bowiem w wysokim stopniu wszystkie 
zalety, które charakteryzują muzykę francuską, jak: 
wdzięk, lekkość, dowcip, melodyjność i jasność. 


— Nekrologia. W Duchowlanach, gubernii gro- 
dzieńskiej, zmarł Bolesław Glaser, znakomity agro- 
nom, człowiek wielkiej zacności charakteru, serdeczny 
ludu przyjąciel. Orszak pogrzebowy ciągnął się na 
przestrzeni pięciu wiorst. 

— Zmarły w dniu 11 stycznia b. r. Michał Je- 
zierski, poeta i powieściopisarz, należał do plejady 
działaczy na polu literackiem po r. 1840. Obecnie 
nazwisko jego mniej znane, ale w swoim czasie, w epoce, 
w której około Tygodnika Petersburskiego zgrupo- 
wani byli tacy pisarze, jak: Michał Grabowski, Ho- 
łowiński, Kraszewski, Henryk Rzewuski i wielu innych, 
powieści Jezierskiego, jak: „Złota tabakiera,* „Ekono- 
mowa,“ „Intryga włóczęgów, * „Córa morza,“ „Poemat,“ 
„Pan kasztelan,“ dały go poznać szerszemu kołu pu- 
bliczności i były. bardzo czytane. Michał Jezierski uro- 
dził się w gubernii kijowskiej w r. 1811, tam też 
całe życie swe spędził. Ścisła przyjażń wiązała go 
z O. Prokopem od lat młodzieńczych. Zdolny poetą 
i powieściopisarz, zacny obywatel kraju, Michął Je- 
zierski zmarł w gubernii wołyńskiej w Januszpolu u 
córki po kilkoletniej chorobie. 


— W Paryżu zmarła Helena Wielogłowska 
na zapalenie mózgu. Przed kilku laty w jednym ty- 
godniu zeszli ze świata syn jej i mąż Bolesław Wie- 
logłowski, były szambelan ks. Brunszwickiego. Zmarła 
była ze strony macierzystej wnuczką Stanisława Brezy, 
ministrą - sekretarza stanu z czasów Księstwa War- 
szawskiego. 

— W Kalwaryi zmarł w 58 roku życia Zygmunt 
Janina Jaroszewski, redąktor i wydawca Roz- 
woju gospodarczego. 

— Wiktor Karol Jastrzębiec Krzakowski, b. 
żołnierz kampanii węg. z r. 1848, dyetąryusz Sądu 
pow. w Podgórzu, umarł tam dnia 18 b. m., prze- 
żywszy lat 65. 

— Z Marszałkowiczów Bolesława Żelechowska, 
b. właśc. dóbr ziemskich, przeżywszy lat 57, zmarła 
tu dnia 17 b. m. 


— Za duszę ś. p. Andrzeją i Heleny z Rzesiń- 
skich Rydzowskich odprąwionem będzie nabożeń- 
stwo żałobne w kościele OO. Franciszkanów we wto- 
rek dnia 20 stycznia b. r. o godz. 9'/ą rano. 


Wieliczka. (Dr K.) Przesyłam 100 złr. na rzecz 
kilku żyjących jeszcze w Anglii żołnierzy 4 pułku 
piechoty liniowej, tego czoła armii naszej w 1831 
roku. Sumka ta złożyła się już to z darów, a miano- 
wicie: p. Dr Larysz Niedzielski 10 złr., p. Zygmunt 
Miczyński 10 złr., p. Józef Junosza Bieliński 5 złr., 
p. Dydyński 5 złr., p. Jędrzej baron Konopka 5 złr., 
p. Herliczka 5 złr., Dr K. 16 złr. 12 ct., już to ze 
składek w czasie nabożeństw listopadowych i tak: 
w roku 1889 28 złr., w roku 1890 15 złr. 88 et., 
odbywających się rokrocznie w katedrze tutejszej, 
dzięki ukochanemu naszemu proboszczowi X. prałato- 
wi Skrzyńskiemu. W czasie ostatniego nabożeństwa 
kazał nam X. Skrzyński w prostych a porywających 
słowach, wiążąc wspomnienia tych czasów z chwilą 
obecną, przedstawiał budzące się wtedy nadzieje z na- 
stępnemi zwątpieniami a teraźniejszą otuchą, a gdy 
przeszedł do ideałów narodowych i tłumacząc ideal- 
ne znaczenie godeł naszych, wzywał w porywających 
słowach do wytrwania przy nich i „gonić zawsze za 
tem, co piękne i szlachetne, stać mężnie i wiernie 
przy wierze i ojczyznie, nie upadać na duchu nawet 
wśród pogromu i ucisku* jest naszem, mówił, obowią- 
zkiem, do którego przez te godła narodowe wzywa 
nas przeszłość. Mowa głębokie wywarła wrażenie na 
słuchaczach , którzy wdzięczną pamięć zachowają za 
te piękne i szlachetne myśli. 

A przechodząc do spraw innych, pozwólcie, że za 
pośrednictwem waszego pisma poruszę kwestyę archi- 
wum sztabu głównego wojsk polskich z 1831 roku. 
Archiwum to znajdowało się w rękach pułkownika 
Stawiarskiego w Paryżu, lecz po jego śmierci nie nie 
słychać, gdzie ono się podziało. W archiwum tem 
są skarby, odnoszące się do tych ezasów, szkoda by 
więc wielka była, gdyby ono zmarniało; wiem, że 
wskutek rozmaitych niemiłych okoliczności straciło 
ono na swej wartości, jako dokument, czego najle- 
pszym dowodem jest „Spis oficerów i t. d.* wydany 
w 1881 r., a który ma być odpisem z niego, a za- 
wiera wielkie niedokładności, lecz mimo to archiwum 
ma pierwszorzędną wartość dla historyi tych czasów 
i dlatego sądzę, że poruszenie tej sprawy jest wska- 
zanem. 

A na zakończenie chciałbym zwrócić uwagę panów 
konserwatorów na jeden ząbytek w naszych stronach, 
któremu wcześniej lub później zagłada grozi, a któ- 
rej już nie uległ o mały włos i to dzięki legendzie. 
W mojej okolicy jest wieś Krakuszowice, niegdyś 
własność twórcy legionów. W ogrodzie niegdyś dwor- 
skiem znajduje się ogromna mogiła, według podania 
mogiła Krakusa II, syna tego, którego mogiła jest 
w Podgórzu. Na tem miejsen miał być zabity na ło- 
wach. To podanie. Dotąd mogiłę zostawiono w spo- 
koju, w ostatnich czasach wieś przez nowego naby- 
wcę rozparcelowaną została. Był zamiąr, aby to sa- 
mo uczynić i z mogiłą, już podobno stanęła umowa 
co do rozkopania mogiły, w której spodziewano się, 
jak zwykle u nas się spodziewają, znależć skarby, 
I może jużby do dziś dnia jej nie było, gdyby nie 
podanie wśród ludu, że wszelką robotę w dzień wy- 
konaną, w nocy duch Krakusa odrobi, tak, że roz- 
kopanie mogiły ma być rzeczą niemożebną, wobec 
czego obywatele ci wstrzymali się od swego pląnu. 
Czyby pp. konserwatorowie nie mieli sposobu prze- 
szkodzić tego rodzaju zamachom na pamiątki naro- 
dowe? 
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Repertuar teatru krakowskiego. 

We Wtorek 20 b. m.: Cudzoziemka (L'Etrangóre), 
komedya w 5 aktach Aleksandra Dumasa syna. 

We czwartek 22 b. m.: Wielkie bractwo, kome- 
dya w 5 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry syna. 


— Dnia 17 stycznia pochmurno, wietrzno, zadymka ; 
termometr od —8*7 doszedł do —45 C. Dnia 18 
dość pogodnie ; termometr od —7*5 spadł do —10'6 C. 
Barometr koło stanu średniego; o godzinie 7ej rano 
dnia 19 stycznia stan jego był 743:2 mm., termome- 
tru —9'2 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 20 stycznia: św. Fabiana i Se- 
bastyana m. 


O O aaaea] 
TEATR. 


Benefis p. Siemaszki: Cudzoziemka, komedya 
A. Dumas'a (syna). 

Pełno było tym razem w teatrze i to, jak są- 
dzę, dla dwóch głównie powodów. Publiczność 
chciała dowieść p. Siemaszce, że umie cenić pra- 
cę, staranność i rozwijający Się pod wpływem ta- 
kich czynników talent. Artysta znany od lat kilku 
na naszej scenie, wyrobił się bardzo, zwłaszcza 
w ostatnich czasach. Postacie wychodzą w jego 
grze coraz indywidaalniej, komizm zyskuje na 
szlachetności, sposoby wywoływania śmiechu są 
różnorodniejsze i wyższe. Groziło p. Siemaszce 
wielkie niebezpieczeństwo szablonowości, łatwego 
rozśmieszania jednostajnemi minami, a zwłaszcza 
pewnymi, aż nadto znanemi przeskokami w głosie. 
Wady te zacierają się, a kilka ról, które widzie- 
liśmy w ciągu ostatniego roku, pozwalają ufać 
w dalszy pomyślny rozwój talentu. Zwłaszcza po- 
stacie dobrodusznych „starych jegomościów* wycho- 
dzą już w grze p. Siemaszki bardzo sympatycznie 
i udatnie. 

Ale jest i druga przyczyna: wybór sztuki. Oso- 
biście nie podziwiam jej bynajmniej, ma ona je- 
dnak zaletę, której w naszych teatralnych stosun- 
kach dość wysoko podnosić nie można. Oto nie 
jest robotą, ale literackim utworem, a nie chcę 
przez to tylko powiedzieć, że wyszła z pod wy- 
twornego pióra, że świetny ma dyalog i efekto- 
wnie ułożone sceny, ale, co więcej — be głównie 
o to mi chodzi — zajmuje widza, pobudza jego 
myślenie, posiada nietylko fabułę, ale i treść, ma 
jakąś prawdziwą, czy fałszywą, ale oryginalną 
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filozofią. Jak wszystkie sztuki Dumasa syna, in-|nia się życia. Wisnowska zaś chętnie rozmawia- 


teresowała szerokie inteligentne koła, wywoływała 
spory i przyłożyła się choć w drobnej części do 
wytworzenia duchowej atmosfery, wśród której i 
my żyjemy. Rodzinę Furyozów, Braci Rantzau, 
Oj mężczyźni, mężczyźni! — wybieram umyślnie 
różnorodne sztuki z tegorocznego repertuaru — 
możnaby z mniejszą lub większą dozą sprytu zro- 
bić za pomocą recepty, ale taką dziwaczną sztu- 
kę, jak Cudzoziemka, tylko Dumas napisać potrafi. 

Mówiąc „dziwaczną,* używam wyrazu, który 
sam autor do niej zastosował. Krytyka podnosiła 
już nieraz u tego aktualnego, pełnego bystrości 
i obserwacyi pisarza, dziwną przymieszkę  zasta- 
rzałego romantyzmu i jakichś oryginalnych mi- 
stycznych upodobań i skłonności. Romantyzm wi- 
dzę głównie w roli tytułowej, w owej pani Clark- 
son, jakiejś dziwnej kobiecię, ogromnie nienawist- 
nej, piekielnej i mściwej, w osobie, którą sobie 
autor wystawiał jako kolosalną jakąś postać czar- 
ną, inkarnacyą złego, niewieściego Arymana, a 
która okazuje się jednak wspaniałomyślną, lito- 
ściwą a nawet dość zdrowo i prosto czującą ko- 
bietą. Roli tej nieprawdziwej i chybionej podjęła 
się pani Hoffmannowa. Ktokolwiek pilniej śledził 
talent znakomitej artystki, posiadającej reportoar 
wprost niebywałej wielkości, ten wśród najróżno- 
rodniejszych jej kreacyj wyróżnił z pewnością owe 
konwersacyjne role, w których od- subtelnego 
talentu mówienia, od umiejętnego rozkładąnia ak- 
centów na wyrazy i zdania, od towarzyszącej 
nieustannie wyrazistej gry fizyognomii powodze- 
nie zawisło. Rolę cudzoziemki można było pojąć 
nader ekscentrycznie i deklamacyjnie i zdwoić 
w ten sposób nieprawdopodobieństwo postaci; my 
podziwialiśmy wczoraj misterną sztukę, z „jaką 
pani Hoffmann nową wypowiadała historyę Mistres 
Clarkson; słuchaliśmy z przejęciem tego oskar- 
żenia bez wybuchów i odczuwaliśmy całą tę wiel- 
ką gorycz, spoczywającą na dnie spokojnej niemal 
opowieści. 

Obok pani Hoffmannowej wyróżniali się wśród dość 
niedołężnej całości pp. Ruszkowski i Rygier, gra- 
jący przedstawicieli mistycznego w sztuce pier- 
wiastku. Pierwszy w roli Remonin'a mówi wciąż 
za Dumas'a, rozdziela jego sympatye i antypatye 
między postacie komedyi, wygłasza wreszcie tezę 
całej sztuki. Imponowałby mi jej wielki optymizm, 
gdyby nie był zarazem trochę błahym. Bo kiedy 
Pangloss Voltaire'a twierdzi tylko, że ostatecznie 
giną wszystkie nędze ludzkie w ogólnym ładzie 
i harmonii świata, to Dr Rómonin wierzy, że 
w każdym poszczęgólnym wypadku dobro nad 
złem, a temsamem szczęście nad nieszczęściem 
zwycięża. I uczeń Panglossa dochodzi tylko do 
negatywnego szczęścia, do spokoju; uczeń Remo- 
nina, bardziej jeszcze od Voltairćowskiego boha- 
tera godny nosić nazwisko Candide'a, zostaje 
w końcu mężem kobiety, którą kocha, a od któ- 
rej go przed chwilą jeszcze zdawała się przepaść 
wiekuista oddzielać. Potrzeba na to opatrznościo- 
wego człowieka, noszącego surdut w kratki i ru- 
dą brodę, Amerykanina, którego p. Rygier grał 
wybornie, energicznie i prosto. W liście do Juliu- 
sza Lemaitre , najwytworniejszego z paryskich kry- 
tyków, nazywa sam Dumas Clarckson'a „narzę- 
dziem jakiejś opatrzności czy też losu, który po- 
dobało mi się na wzór starożytnych wywołać. *— 


jąca o tym przedmiocie i otaczająca się emble- 
matami śmierci, podsycała tę rozmowę i pokazy- 
wała słoik, w którym wedle słów jej znajdowała 
się trucizna i maleńki rewolwer z białą rączką. 

Podczas jednej takiej rozmowy Wisnowska spy 
tała Bartenjewa, czy miałby dość odwagi zabić 
ją, a później samemu pozbawić się życia? In 
nym razem zażądała przyrzeczenia, że zawiadomi 
ją o ostatecznej swej decyzyi samobójczej i da 
jej możność zobaczenia i pożegnania go. Po my- 
ślach ponurych następowały szybko szumne za 
bawy w restauracyach podmiejskich, kolacye z mu- 
zyką i winem- szampańskiem i spotkania miłosne 
szły jedne po drugich. Jednocześnie jednak zda- 
rzały się nieporozumienia wzajemne i lekkie 
sprzeczki. 

Kiedyś w maju Wisnowska oświadczyła Bar- 
tenjewowi, że wieczorne jego i inne wizyty kom- 
promitują ją i prosiła go, ażeby wynajął miesz 
kanie w oddalonej części miasta, jeżeli życzy so 
bie widywać się z nią na osobności. Wynalezie- 
nie odpowiedniego mieszkania i urządzenie go 
przeciągnęły się do 28 czerwca 1890 roku. Tego 
dnia wynajęte przez Bartenjewa przy ulicy No 
wogrodzkiej w domu pod Nr. 14 mieszkanie, było 
urządzone i tegoż samego dnia Bartenjew wska- 
zał Wisnowskiej adres i ofiarował jej klucz od 
mieszkania. „Teraz zapóźno,* odpowiedziała Wi- 
snowska i nie objaśniając znaczenia tych. słów, 
następnego dnia rano, t j. 29: czerwca wyjechała 
na cały dzień do wsi podmiejskiej Potoków, gdzie 
matka jej Emilja Kicińska przebywała na letniem 
mieszkaniu. 

Dręczony zazdrością i tłumacząc sobie wyjazd 
Wisnowskiej i słowa „za późno* chęcią zerwania 
z nim wszelkich stosunków,. Bartenjew napisał do 
Wisnówskiej list pełen wyrzutów, kończąc oświad- 
czeniem, że pozbawi się życia. Załączył przytem 
wszystkie otrzymane listy, rękawiczki, kapelusz i 
inne drobiazgi na pamiątkę. Następnie pojechał 
do cyrku, gdzie ze znajomym swoim niejakim 
Michałowskim pił szampana, i po kolacyi zjedzo- 
nej w restauracyi, powrócił do domu o północy. 
Po niejakim czasie pokojówka Wisnowskiej przy- 
niosła mu karteczkę swej pani i zawiadomiła, że 
Wisnowska czeka w karecie przed koszarami 
W parę minut później Bartenjew i Wisnowska 
wyjechałi do miasta do domu; w mieszkaniu na 
Nowogrodzkiej, dokąd wstąpili, miały miejsce Le 
jaśnienia, które zakończone zostały tem, że Wi- 
gnowska wyznaczyła Bartenjewowi następnego dnia 
t. j. 30 czerwca o 6 godzinie po południu schadzkę 
w wynajętem mieszkaniu. 

Widzenie to wedle słów Wisnowskiej miało być 
ostatniem, gdyż wyjazd jej zagranicę, naprzód do 
Galicyi, do Lwowa, a następnie nazad do Anglii 
i Ameryki był zdecydowany ostatecznie i miał 
nastąpić za dni parę. 

Z wybiciem godziny 7 Bartenjew oczekujący na 
Wisnowską otworzył jej drzwi mieszkania przy 
ulicy Nowogrodzkiej. Wszedłszy do pokoju, Wi- 
snowska położyła na otomanie dwa zawiniątka, 
a po rozebraniu się z kieszeni wyjęła peniuar, 
a z drugiej duży nabity rewolwer, który należał 
do Bartenjewa, a znajdował się u niej. Na pyta 
nie jego, po co przyniosła rewolwer, Wisnowska 
odpowiedziała, że jest on jej nadal niepotrzebny 


Przyszedł tedy Amerykanin nagradzać i karać]i dlatego zwraca go właścicielowi. 


w imię Dumasa, przyszedł urzeczywistnić teoryę 
Rćmonin'a. Ale cóż, kiedy — jak to właśnie Le- 
maitre wykazał (Impressions de Théatre, tom V) — 
ci, których autor za zupełnie złych uważa, jak 
n. p. pani Clarkson i książę, nie są tak z gruntu 
przewrotni, a księżna i Gérard nie są znowu by- 
najmniej tak biali. Tezy zbyt śmiałej chcą | nam 
dowieść na niezupełnie odpowiednich i niezupeł- 
nie konsekwentnych postaciach. Zachowuję sobie 
na kiedyindziej całą dyskusyę o tezach na scenie: 
wystarczy mi, jeżeli dziś zapiszę, że Cudzoziem- 
ka należy do sztuk stworzonych przez tendencyę 
i przez tendencyę zabitych. K. G. 
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Sprawy sądowe. 


Proces korneta Bartenjewa. 
Akt oskarżenia. 


(Dokończenie). 


Przyznając, że przez wystrzał z rewolweru u- 
myślnie pozbawił życia artystkę warszawskiego 
teatru Rozmaitości Maryę Wisnowską, oskarżony 
Aleksander Bartenjew tłómaczył się w sposób na- 


ujący : 

W lutym 1889 r, w kasie warszawskiego tea- 
tru Rozmaitości, ktoś ze znajomych Bartenjewa 
przedstawił go Maryi Wisnowskiej. 

Sympatyczna powierzchowność znanej na wszy- 
stkich scenach polskich artystki, sprawiła na nim 
silne wrażenie. Po niejakim czasie złożył Wisnow- 
skiej wizytę, czując jednak pewną nieśmiałość 
w jej towarzystwie, bywał rzadko i ograniczał 
się tylko na przesyłaniu bukietów i od czasu do 
czasu przedpołudniowych odwiedzinach. Na po- 
czątku sezonu jesieonego w 1889 roku Bartenjew 
zaczął częściej bywać u Wisnowskiej i w paździer- 
niku tegoż roku oświadczył się formalnie o jej 
rękę. Oświadczyny te nie były przyjęte, ale też 
i odrzucone nie zostały, wszystko zależało od ze- 
zwolenia na małżeństwo rodziców Bartenjewa, 
z którymi miał pomówić wyjeżdżając na urlop 
podczas świąt Bożego Narodzenia. 

Będąc na wsi, Barteajew mówił rodzicom o za 
mierzonem małżeństwie z Wisnowską, wiedząc 
z góry, że zezwolenia nie otrzyma; a po powro- 
cie do Warszawy zawiadomił ją, że rodzice nie 
zgadzają się na ożenienie i że wobec odmowy 
udzielenia mu błogosławieństwa pozostaje mu tyl- 
ko pozbawić się życia. Wisnowska tymczasem nie 
zmieniła ani sposobu życia i jak przedtem ota- 
czała się adoratorami, avi też stosunków swych 
do Bartenjewa. Nadzieja wzajemności to powię- 
kszała się, to znów zmniejszała; odwiedziny sta- 
wały się coraz częstsze, a bukiety, jak również 


. Przez pierwszą chwile znajdowali się oboje pod 
wpływem nieporozumień ostatnich dni, później 
rozmowa zeszła na czulsze tory. Bartenjew rozpo- 
wiadał o miłości, o tem, że wyjazdu jej nie prze- 
żyje i wkrótce zawiązał się na nowo poprzedni 
ich stosunek. 

Około 10 godziny wieczorem Wisnowskiej jeść 
się zachciało; po pół godzinie stała na stole zi- 
mna kolacya, porter i wino szampańskie, wcze- 
śniej przez Bartenjewa przygotowane. Po zjedze- 
niu kolacyi Wisnowska zwróciła uwagę Bartenje- 
wowi, że za wiele jedzenia przygotował i położy- 
ła się na otomanie. Po jakich dwóch godzinach 
Wisnowska spytała Bartenjewa, która godzina? 
Pokazało się, że północ minęła. „Czas do domu* 
powiedziała Wisnowska i wzięła się do ubierania, 
lecz na żądanie Bartenjewa spocżęła i zamyśliła 
się. „Jakaż cisza“ rzekła po niejakim czasie, „jak 
w grobie“... Poźniej po krótkiem milczeniu do- 
dała: „Czas już na mnie, ale tak mi się odcho- 
dzić nie chce, czuję, ża ztąd nie wyjdę.“ Barte- 
njew nic nie odpowiedział i rozmowa się urwała. 
„Alboż ty. mnie kochasz ?* wszczęła po chwili Wi- 
snowska, „gdybyś mię kochał, nie groziłbyś mi 
swoją śmiercią, lecz zakiłbyś mnie.“ Bartenjew 
dowodził, że może pozbawić życia siebie, lecz sił 
mu zabraknie dla zab.cia jej. Jednocześnie przy 
kładał do siebie rewolwer z odwiedzionym kur- 
kiem. „Nie, to okrutne zabijać siebie w moich 
oczach.“ zawołała Wisnowska, „cóż ja pocznę 
wtedy.“ 

Mówiąc to wyjęła z kieszeni ubrania dwa słoi- 
ki, jeden z opium, drugi z chloroformem, które 
Bartenjew na prośbę jej otrzymał z apteki pułko 
wej i proponowała napić sią wspólnie trucizny, 
a następnie, gdy już będzie w stanie nieprzyto- 
mnym, zab.ć naprzód ją, a potem siebie. Barte- 
njew zgodził się na to. Potem oboje zaczęli pi- 
sać kartki. Wisnowska pisała długo, darła kar- 
tki i na nowo pisać zaczynała. Uk: ńczywszy swo 
je kartki przed Wisnowską , Bartenjew naglić ją 
począł. 

Po chwili Wisnowska napiła się opium razem 
z porterem; B rteniew napił się także trochę za- 
trutego porteru. Następnie Wisnowska położyła 
się na otomanę i umoczywszy dwie chustki do 
nosą w chloroformie, położyła sobie na twarzy. 
Po niejakim czasie Bartenjew usiadł na brzegu 
otomany i objąwszy lewą ręką nieprzytomną Wi- 
snowską, przyłożył rewolwer, który miał w pra- 
wej ręce, do obnażonej jej piersi i spuścił kurek. 
Kiedy się to stało, dokładnie określić nie może, 
przypuszcza jednak, że strzał padł o 3 lub po 3 
godzinie rano. Po spełnieniu zabójstwa, B artenjew 
około godz. 5 rano zamknął mieszkanie i wzią- 
wszy z sobą rewolwer, pojechał do domu, t. j. do 
koszar łazienkowskich. 

Tłumaczenie się oskarżonego, że zabił Wisnow- 


drobne podarunki w rodzaju medalionu lub bran- |ską na własne jej żądanie, zostaje obalone całko- 


solety, nadsyłane prawie codziennie na scenę i 
do domu Wisnowskiej, 
stosunki. Stosunek ten zwykłej znajomości zmie- 
nił się radykalnie 7 kwietnia 1890 r. 

Wieczorem tego dnia po kolacyi, nastąpiło zbliże- 


wicie przez zeznania krewnych i przyjaciół zmar- 


podtrzymywały ich dobre łej; przeczy mu także treść kartek, podartych na 


drobne kawałeczki, znalezionych na miejscu zbro- 
dni i zestawionych w jednę całość, 
Kartki te, pisane w języku polskim na kawał- 


nie. Szczęście Bartenjewa zupełnem jednak nie było. | kach zwyczajnego papieru i biletach wizytowych 


Wielkie powodzenie sceniczne, piękna powierzcho- 
ność i silnie rozwinięta kokieterja Wisnowskiej, po 


„Aleksander Bartenjew ,* brzmią, jak następuje: 
1) „Człoiwek ten groził mi śmiercią swoją — 


ciągały ku niej mężczyzn, a odwiedzanie przez nich przyszłam, żywej mnie nie wypuści.“ 


czucie zazdrości. Pod wpływem zazdrości i żalu, 
że nie może ożenić się z Wisnowską, Bartenjew 
powtarzał jej często o zamiarze swym pozbawie- 


ukochanej kobiety wzbudzało w Bartenjewie u-| 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagran'czna i monet 


kupuje i sprzedaje pod 


,2) „Ostatnia godzina dla mnie wybiła... Czło- 
wiek ten nie wypuści mnie Żywej. Boże, nie opu- 
szczaj mnie... Ostatnią myślą moją: matka i sztu- 
ka. Śmierć ta następuje wbrew mej woli...“ 


nejk rzystniejszemi warunkami 


3) „Zasadzka! Muszę umierać. Człowiek ten 
jest sprawiedliwością! Liękam się, drżę cała. Osta- 
tnia myśl moja — matka i sztuka! Boże, ratuj 
mnie, pomóż... Wciągnęli mnie... była to zasadzko”. 
Wisnowska.* 


Pytany o znaczenie ostatnich tych kartek, Bar-, 
tenjew Żadnego nie dał wyjaśmenia, zaznaczył, 


tylko, że jest niezmiernie zdziwiony i zdumiony 
ich treścią. Przyczyna, wskazana w pierwszej kar- 


tce, która skłoniła Wisnowską do wyznaczenia | 


Bartenjewowi fatalnej schadzki wieczorem d. 30 
czerwca potwierdza się najzupełoiej przez liczne 


zapewnienia oskarżonego o zamiarze pozbawienia _ 
się życia. Grożby te, którym, jak zapewniają sio- 


stry cioteczne Wisnowskiej, Sztengel, Kruziewicz 
i Coray, przyjaciele jej jenerauł Palicyn, śpiewak 
Myszuga, Krzywoszewski i inni, zmarła nadawała 


poważne znaczenie, powtarzane były ciągle przez | 


Bartenjewa ustnie i pisemnie. Tak naprzykład 
w dwóch listach pisanych do Wisnowskiej w gru- 
dniu 1889 r., podczas urlopu, Bartenjew pisze: 
„Jeżeli nie uda mi się otrzymać pozwolenia na 


ożenienie się, to pani wie, na co się zdecydowa- ` 


łem.“ A w drugim liście: „Będeż ja wolny czy 


nie? Jeżeli nie, to pozostaje mi tylko śmierć.“ 


Prócz tego, Wisnowska nieraz wyrażała obawy, 
że przez kokieteryę doprowadzi Bartenjewa do sa- 
mobójstwa i ze zgrozą dodawała, że to hańba mieć 
życie człowieka na sumieniu. 

Ale, oprócz motywów moralnych, któremi rzą- 
dziła się, chcąc wstrzymać Bartenjewa od samo- 
bójstwa, Wisnowska miała inne obawy, charakte- 
ru bardziej realnego. Ze słów matki jej, Emilii 
Kicińskiej i siostry ciotecznej, Heleny Coray, wi- 
dać, że prócz wielkiego skandalu, który pozbawił: 
by ją miejsca w teatrze, Wisnowska obawiała się 
innych jeszcze smutnych następstw w razie śmier- 
ci Bartenjewa, gdyż ten zapewnił ją, że ojciec 
jego jest gubernatorem moskiewskim, a siostra frej- 
liną najwyższego dworu. Wisnowska nazywała 
Bartenjewa w kółku jac bym znajomych „stra- 
Bznym,* i nieraz powtarzała: Zobaczycie, iż on 
mnie zabije i zemści się za wszystkich, których 
kokietowałam. ..? 

Ciągła obawa o siebie, a przedewszystkiem o 
Bartenjewa, wstrzymywała Wisnowską od zerwa- 
nia stosunku z Bartenjewem, powstałego nagle, 
bez wszelkiego głęb:zego uczucia , a tylko przez 
kokieteryę; miała ona nadzieję wydostania się 
z przykrego położenia przez wyjazd na czas dłuż 
szy zą granicę. 

ądza sławy na polu artystycznem przyspie- 
szyła to postanowienie. Do czasu wyjazdu do Ga- 
licyi, do Lwowa, a później do Angli i Ameryki, 
pozostawało tylko dni parę. Wisnowska bała się 
śmierci okropnie. Jak zapewniają przytoczeni po 


wyżej krewni i przyjaciele Wisnowskiej, rozmowy | 


o śmierci były tylko kokieteryą z jej strony, a 
tak dalece ceniła życie, że przy najmniejszej nie- 
dyspozycyi posyłała po doktora, a niebezpieczeń- 
stwo choćby urojone nabawiało ją śmiertelnej 
trwogi. Zawsze wesoła, dowcipna i kochejąca sil- 
nie i szczerze swą matkę, Wisnowska ani myśla- 
ła o samobójstwie i dobremu swojemu znajome- 
mu Mieszkowskicmu mówiła pomiędzy innemi, że 
zasadą jej jest „żyć i życia używać!* Ostatniego 
dnia t. j. 30 czerwca 1890 na parę godzin przed 
udaniem się na ulicę Nowogrodzką, Wisnowska 
miała u siebie na obiedzie Śpiewaka opery war 
szawskiej Aleksandra Myszugę i Angielkę Alicyę 
Rose. Świadkowie ci powiadają, iż Wisnowska by- 
ła w zwykłem wesołem usposobieniu i rzeczy- 
wiście nie myślała o samobójstwie. Ź -gnając się 
z Myszugą około godziny 4 popołudniu, Wisnow- 
ska zaprosiła go do siebie na wieczór tegoż sa- 
mego dnia; takie samo zaproszenie otrzymał in- 
ny dobry znajomy jej Stefan Krzywoszewski. Przed 
wyjściem z domu Wisnowską zadysponowała ko- 
lacyę kucharce swej Grabickiej, a pokojówce Or- 
łowskiej kazała zapalić lampę i czekać na nią; 
jadąc do Bartenjewe, Wisnowska wstępowała do 
krawcowej Daleszyńskiej; prosiła, by przygotowa- 
no jej na jutro obstalowane ubrania i pożarto- 
wawszy z właścicielką magazynu i pannami odje- 
chała. Okoliczności te obalają całkowicie zezna- 
nie oskarżonego, iż Wisnowska chciała dobrowol- 
nie umrzeć. Śledztwo ujawniło dane, wskazujące 
rzeczywisty motyw, który skłonił Bartenjewa do 
spełnienia zbrodni. Motywem tym była zazdrość. 
Sam oskarżony przyznaje, ża ciągle zazdrosny był 
o Wisnowską względem wszystkich i każdego, kto 
zdaniem jego korzystał z jej względów. Zazdrość 
Bartenjewa objawiała się najsilniej względem pre- 
zesa teatrów rządowych jenerała Palicyna. Pogło- 
ski, rozszerzane przez służbę, które zresztą niczem 
stwierdzone nie zostały, o tem, że jenerał Pali- 
cyn stara się o jej względy i nawet zamierzał 
ożenić się z nią, doprowadziły Bartenjewa do tego, 
że jak stwierdzają świadkowie, oficer Prudnikow 
i literat Przybylski, widok nieznajomego mu 080- 
biście Palicyna wywoływał w nim straszną złość, 
której zwalczyć nie był w stanie. Zazdrość i nie- 
nawiść względem jenerała Palicyna i postanowie 
nie nie odstępowania Wisnowskiej nikomu, dosię 
giy w nocy dnia 1 lipca podczas ostatniego wi- 
zenia się największych rozmiarów. 
Nocy tej, jak zeznaje oskarżony, Wisnowska 
Pion mu o różnych epizodach życia swego. 
ycie tó, wedle jej słów, pełne było zawodów i 
rozczarowań, a jako przykład dodawała, że nawet 
wyjednanie urlopu zagranicznego połączonem jest 
z ofiarami, gdyż jenerał Palicyn dał jej urlop pod 
warunkiem, że wyjedzie z nim dokądkolwiek na 
dwa tygodnie. Nienawiść swoją do Palicyna i 
tryumf, że Wisnowska do niego należeć nie bę- 
dzie, Bartenjew wyraził w napisanej w nocy, A 
czas zabójstwa, kartce, którą, wedle słów jego, Wi 
snowska podrzeć miała, treści następującej: „Do 
jenerałą Palicyna ! A co stara małpo, nie dostałeś 
jej”. Jednocześnie z wyjaśnieniem okoliczności wyżej 
przytoczonych, przeprowadzone było chemiczne i 
chemiczno-mikroskopijne badanie wnętrzności zmar- 
łej i znalezionych na miejscu przestępstwa arty 
kułów spożywczych, naczyń i bielizny Wisnow- 
skiej i oskarżonego Analiza chemiczna wnętrzności 
zabitej skonstatowała, iż do żołądka jej wprowa 
dzono bardzo niewielką ilość morfiny, przyjętej 
w postaci opium i nie wystarczającej do otrucia, 
iż nieobecność alkaloidów opium w cienkich i gru- 
bych kiszkach wskazuje, iż Wisnowska zmarła 
wkrótce po zażyciu trucizny, a ocet winny, znale- 
ziony w żołądku przekonywuje, iż zmarła krótko 
przed śmiercią piła porter i wino szampańskie. 
Oprócz tego analiza ciemno szarej masy, pokry 
wającej wewnętrzne ścianki. szklanek od porteru, 
wykazała, że masa ta składa się z resztek porte- 
ra i zmięszanego z nim opium, ilość zaś znale 
zionej w szklaneczce trucizny uznaną została za do- 
stateczną do otrucia. Czyste opium odnalezione 
zostało w słoiku, opatrzonym etykietą z napisem : 
„Trucizna,* opium pulv.“ 


Y Kanor wymiany i e. K. upra, galio, Banku bipotezznego 


Przy chemicznem badaniu, ile we flakoniku, za- 


'wierającym 12 gramów opium, mieści się morfiny, 


stwierdzono, że całą zawartość opium zawiera 6 21 
procent morfiny. W szklannym flakonikn, znale- 


'zionym pod trupem Wisnowskiej, odnaleziono i 


kroplę chloroformu, a na białym obrusie, leżącym 
na stole i grajcarze, niewielką ilość opium. Czer- 
wone plamy na bieliźnie i peniuarze uznane zo- 
stały za pochodzące z krwi. 

Na zasadzie powyższych danych były kornet 
grodzieńskiego pułku huzarów leib-gwardyi Ale- 
ksander, syn Michała Bartenjew, lat 22, oskarżo- 
ny jest o to, iż w nocy z dnia 30 czerwcą na 1 
lipca 1890 roku w Warszawie, w domn pod nr. 14 
przy ulicy Nowogrodzkiej wystrzałem z rewolweru 
umyślnie pozbawił życia artystkę teatru Rozmai 
tości Maryę Wisnowską. 

Przestępstwo to przewidziane jest pierwszą czę- 
ścią 1455 art. kod. karn. Wskutek czego i na za- 
sadzie 1308 art. procedury karnej Aleksander, syn 
Michała Bartenjew, oddany zostaje pod sąd war- 
szawskiego sądu okręgowego. 

Akt ten spisany został d. 7 grudnia 1890 roku 
w Warszawie i ulega zatwierdzeniu przez war 
szawską Izbę sądową. 

(Podp.) podprokurator baron Raden. 
$ Lista świadków wezwanych przez urząd publi- 
czny jest następująca : 

Rotmistrz Aleksander Lichaczow, kornet Gera- 

syn Seczynskij, sztabsrotmistrz Juliusz Jelec, je- 
nerał-major Dymitry Palicyn, Antonina Orłowska, 
Anna Grobicka, Stanisława Daleszyńska (krawco- 
wa teatrów warszawskich), Stanisława Prynjow, 
Ewa Domańska, Ryszard Brenk, Juliusz Kupfer, 
Stefania Milewska, Henryk Kupfer, Józet Milew- 
ski, Stanisław Cnuglewski stróż, Rozalia Cuglew- 
ska, Walenty Wójcik stróż, Hilary Korzyński fur- 
man, Piotr Badyszaki lokaj, Franciszka Gross, 
Michał Kapszukiewicz posłaniec, Jan Nikołanskyn 
felczer, Bazyli Sekretarew lekarz, Antoni Friderici 
„lekarz, Emilia Kicińska matka, Emma Sztengel 
„Siostra, Julia Krukiewicz, Helena Coray, Aleksan- 
„der Myszuga artysta opery, Jan Tatarkiewicz re- 
|żyser dramatu, Zofią Noiret artystka dramatu, 
Hilary Dyliński artysta opery, Jadwiga Czakówna 
artystka dramatu, Stefan Krzywoszewski bankier 
'i literat, Antoni Mieszkowski literat, Zygmunt Przy- 
„bylski literat, Edward Michałowski obywatel, Mi- 
'chał Melikow, Konstanty Karwowski lekarz tea- 
'trów, Alicya Rose albo Zelma Janke guwernantka, 
í Kornel Wiktor Prudnikow, sztabsrotmistrz Włodzi- 
„mierz Folkorz, porucznik Paweł Krupiewski, kor- 
'net Piotr Nossow, kornet Anatoliusz v. Krum, Ar- 
kadyusz Araszkiewicz, Teodor Kowpar służący 
wojskowy, Władysław Chwościcki, pułkownik Eu- 
_ geniusz Gołabkow. 
Jako biegłych wezwano: Dra Tadeusza Trzciń- 
skiego, Dra Witołda Szumlańskiego, Dra Sergiu- 
sza Troickiego i Władysława Dubiniewicza che- 
mika. 


OC u arti eta RET 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 19 stycznia. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 15 stycznia 
1891 roku: 

Banknoty w obiegu 420,205.000 złr. (—11,642.000) 
Zapas kruszcowy . 244,818.000 „ 191.000 
Portfel wekslowy . 144,824.000 „ (—10,913.000 
į Lombard 33,353.000 „ (— 2,478.000 
Rezerwa w banknotach 
nieopodatkowanych 38,646.000 „ (+-14,517.000) 

(Liczby pomieszezone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.) 


c 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 stycznia. Biuro korespondencyjne 
dowiaduje się, że Arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand d'Este udaje się w pierwszych dniach lute- 
go. do Petersburga celem odwiedzenia rodziny car- 
skiej. 

Wiedeń 19 stycznia. Ambasador turecki Sa- 
dullah basza umarł dziś w nocy. Między kondo- 
lencyami, nadesłanemi dziś do poselstwa tureckie- 

o, znajdują się kondolencye ministrów Kalno- 
yego i Szoegyenyego, szefa sekcyi Paseti, od 
księstwa Renss i licznych członków ciała dyplo 
matycznego. 

Wiedeń 19 stycznia. Polit. Corr. upoważnio 
ną została do oświądezenia, iż zupełnie niepraw- 
dziwem jest zarówno doniesienie o za nem 
wrzekomo odwołaniu Sadullah baszy ze stano 
wiska ambasadora Porty przy dworze wiedeńskim, 
jak też i pogłoska o jego ruinie finansowej 

Sułtan powierzył kierownictwo sprawami amba 
sądy radcy ambasady Nasri bejowi. 

Ambasadzie tureckiej wyrazili także kondolen 
cyę minister Kallay i admirał Sterneck. 

Praga 19go stycznia. Zaaresztowany podczas 
demonstracyi ulicznej przed domem Riegera słu- 
chacz prawa na tutejszym czeskim uniwersytecie, 
Mirosław Sandner, skazany został policyjnie na 12 
godzin aresztu. Terminator jubilerski Bicik odda 
ny został sądowi karnemu. 

Praga 19 stycznia. Odezwa senatu akademi- 
ckiego do studentów uniwersytetu czeskiego wy- 
raża ubolewanie z powodu współudziału chociażby 
małej części studentów w ulicznych ekscesach i 
wzywa studentów, aby pamiętali o swych obo- 
wiązkach akademiekich, grożąc w razie nieposłu- 
szeństwa najostrzejszemi ami, ewentualnie re- 
legacyą. A 

Arco 19 stycznia. Na popołudniowe uroczyste 
pobłogosławienie zwłok Arcyks. Maryi Antoniny Im- 
makulaty udali się osobiście rodzice i rodzeństwo 
zmarłej, tudzież urzędnicy dworscy i inni repre- 
zeutanci władz. Wieczorem wysłane zostaną zwłoki 
osobnym pociągiem, który przybędzie do Wiednia 
jutro wieczorem. 

Berlin 19 stycznia. Uroczystość kawalerów 
orderu korony odbyła się podług programu. Ce- 
sarz prowadził w pochodzie do kościoła i do ka- 
plicy zamkowej cesarzowę Fryderykową. Cesarzo- 
wa Augusta nie była obecną. Na obiedzie galo- 
wym wniósł cesarz zdrowie dawniejszych i świeżo 
zamianowanych kawalerów. 

Paryż 19 stycznia. Journal officiel ogłasza 
reskrypt ministra skarbu, przepisujący sposób roz- 
działu dla pożyczki emitowanej w dniu 10 b. m. 

Subskrypcya w ogóle wynosiła łączną kwotę 
469,860,290 franków renty; subskrybujących było 
260,060. Przy proporcyonalnej redukcyi przypada 
na każdego z subskrybujących 5:875%, od sub- 
skrybowanej przezeń kwoty. Każdej subskrypcyi 


w Krakowie, Rynek, I. 30. ney; 
uskutecznia się odwrotną pocztą bez doliczenia prowisyi, 


jednak, która wskutek zastosowania współczynni- 
ka redukcyjnego daje mniej niż 3 franki renty, 
przyznano rentę w kwocie 3 franków. 

Paryż 19 stycznia. W całej Francyi panują 
nadzwyczaj ostre mrozy. W południowej Francyi 
zamarzło kilka rzek, czego od 30 lat nie było. 

Londyn 19 stycznia. Dillon przybył wczoraj 
zak z i odbył z O'Brienem kilkogodzinną na- 
radę. 

Strejkująca służba kolejowa w Edynburgu urzą- 
dziła w sobotę manifestacye bez zakłócenia spo- 
koju publicznego. Zarząd kolei północno-brytań- 
skiej odmówił ponownie poczynienia jakichkolwiek 
ustępstw, dopóki robota napowrót podjętą nie bę- 
dzie. Kolej kaledońska uzupełniła już swą służbę; 
na innych kolejach szkockich ruch się też po- 
lepszył. 

Bruksela 19 stycznia. Władza wojskowa 
zabrała broń, służyć mającą do uzbrojenia świeża 
wcielonej gwardyi obywatelskiej i przeniosła ją 
z dotychczasowego składu do koszar. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył w rozmowie swej 
z burmistrzem, że stłumi stanowczo wszelkie za- 
kłócenie porządku publicznego podczas manifesta- 
cyi jutrzejszej. Burmistrz zaręczył za utrzymanie 
porządku. Pisma katolickie pochwalają zwołanie 
milicyi, pisma liberalne mniemają, że środka tego 
chwycono się ze strachu. 

Bruksela 19 stycznia. Burmistrz zezwolił na 
urządzenie w dniu 20 stycznia manifestacyi ua 
rzecz prawa powszechnego głosowania i poczynił 
zarządzenia w celu utrzymania porządkn. Rząd 
wyznaczył dwa pułki dla wzmocnienia załogi 
brukselskiej. 

Petersburg 19 stycznia. Inwalid donosi, iż 
zarządzone zostało utworzenie dwóch batalionów 
fortecznych dla Zgierza i trzeciego dla Kowna. 

Palermo 19 stycznia Silny wicher zerwał 
dach szpitala okulistycznego. Kilku chorych zo- 
stało mocno pokaleczonych. 

Konstantynopol 19 stycznia. Z powodu 
armeńskich świąt Bożego Narodzenia ułaskawił 
sułtan 76 na 89 Armeńczyków, którzy tutaj na 
rezultat wytoczonego im procesu czekają. Reszta 
w liczbie 13 pozostanie w więzieniu. Ułaskawio- 
nych wypuszczono bezzwłocznie na wolność. Udali 
oni się do kościoła, aby się tam za zdrowie suł- 
tana pomodlić. 

Buenos Ayres 19 stycznia. Powstanie w Chili 


przybiera większe rozmiary. Obawiają się, iż obej- 
mie cały kraj. Flota blokuje Iquique. Zdaje się, 


iż zręczne kierownictwo powstania rozporządza 
znacznemi środkami. Wynik walki jest wątpliwy, 
gdyż powstańcy, zdaje się, otrzymują pomoc z za- 
granicy. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Mamy zaszczyt donieść stronom interesowanym, 
iż powierzyliśmy z dniem dzisiejszym główne za- 
stępstwo „The Gresham“ dla Galicyi zacho- 
dniej, dotychczas przez p. D. Kohn reprezentowane, 

panu Danielowi Reiner w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej, l. 35, 
upoważniając go do załatwiania wszelkich spraw 
w zakres działania naszego Towarzystwa wcho- 
dzących. 

Berno, 15 stycznia 1891. (274 1-2, 
Jeneralna Ajencya Tow. ubezpieczeń na życie 
„The Gresham“ 
dla Morawy, Szląska i Galicyi zachodniej. 


Obecna pora. „u. 
| © właśnie 
porze należy spróbować użycia produktów, cenionych 
powszechnie dla utrzymania powłoki ciała w stanie 
piękności. — Pomimo zimna i 
ian temperatury twarz i ręce 
nie doznają żadnej skazy dzięki 
KRY używaniu Créme Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simona. Dla 
uniknienia licznych naśladownictw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wi- 
szniewskiego i w magazynie p. 
W. Fenza. (221 1- ) 


na: 
OC 
Prani SIMONO 
oetan» 


Zwraca się uwage. 

W królewskim pruskim obwodzie rejencyjnym W ies- 
baden znajduje się Wied Selters, Selters pod 
Weilburg a. d. Lahn, Oberselters i Niedersel- 
ters. W trzech ostatnich miejscach są w ruchu zdroje 
mineralne, które wszystkie mają nazwę wody selcerskiej. 
Jednak tylko w 


Wiederselters 
znajduje się w posiadaniu a eaka pruskiego domi- 
nialnego skarbu znany od kilkunastu lat zdrój mineralny, 
który słynnej wodzie nadał swoją nazwę. Jego wytwory 
rozsyła się bez wszelkich zmian i dodatków jako 
czysto naturalną wodę. Zwraca się na to szczególną 
uwagę Szan. Kupujących i uprasza się przy zakupnie 
żądać wyraźnie „Niederselters,* (217 3-18) 
Niederselters, w grudniu 1890. 


Königlich Preussisches Brunnen- Comptoir. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 19 stycznia. 2 godzina 80 min. popoł. 
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4 CZAS z Wtorku 20 Stycznia 1891. 


Wotrazki św. Parsken ||. JOZEF RUDNICKI w KRAKOWIE 


Obrazki św. Pańskich 


tak własnego nakładu, jak i obce, g í na y f; A 
z najpierwszych fabryk, po najniższej | Rękawiczki balowe damskie i męzkie w najnow. odmianach, 
Koszule frakowe gładkie, w zakładki i haftowane, 


W BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Obrazki świętych Lorm Skówrodoaici 


w Krakowie, ulica Krupnicza Nr. 3, 
poleca : 
Francuskę młodą, wychowankę klasztoru; 
Niemkę chlubne mającą świadectwa, posiada- 
jącą francuski język i muzykę; Milka nauczy- 
cielek Polek, z wyższem wykształceniem, 
muzyką, mogące udzielać rysunków; Mony 


w największym wyborze po nader niskiej cenie 
poleca handel pod firmą: 
H. Kretschmer w Krakowie, 
Rynek L. 10 (24 10-12) 


(27 ©-1-10) 
maka 
LIE 
3 
E 


Za dusze Ś. p. 
Andrzeja i Heleny z Rzesińskich 


cenie iw największym wyborze, 


poleca: Qa Fróblowska, z powodu smutnego 


` . . a H a - ~ adku za poważna d konywani h x > ` 
N R d k . h Księgarnia katolicka Krawaty białe, Pończochy | Skarpetki. (29-15-) showiikków, af ae, ludzi H aa o rekake pia E stres świadectwami ; (26825 
> YdZOWSKIĆ Dr Wład. Miłkowski panna pokojowa 
„o NA r ad. MUKOWS 1eg0 lub do pomocy gospodyni domu, gdyż y , r 
c odbędzie się ma zamiłowanie do domu i chce się nauczyć ku- Dwoch uczniow 
$ w Krakowie. W = d a A 3 M 66 |charstwa. Oferty w języku niemieckim przyjmuje Efri ; ih 
= Wabożeństwo żałobne f|190 egzemplarzy Pacierza (katechizm 1e en EJ 0Ó Ote etropo e e | Leszczyńska, Hausbesorger, Wien, IV., Mühl- znajdzie pod korzy staemi warunkami i pod 
j dla najmłodszych dzieci) z % obrazkami J gasse Nr. 2. 259 2-2 | dozorem męskim pomieszczenie w pokoju 
o w kościele 00. Franciszkanów, tylko 1 ztr. i 50 e. (27-6-6) RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. dużym 1 Jasnym od II półrocza przy ul. 
N i i MĘ Wielki pierwszorzędny hotel. E MASS Starowiślnej Nr. 19, I p., drzwi 4. (249-3-6) 
Z torek dnia 20 st b. r i Tep ASSAGE. , Ip, 
= we wtorek dnia styCZnIa D.T. zed pokoi i c” ie 1 = zwa, A poj osobowa, Kaiem z Ń enia: c krajów d 
ij x 6 „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. i j i biuro telegr. telu. St | . 
5 o godz. 9', zrana || Roboty ręczne tramwajowa przed Kalat: z prear botalówy z dareek Eocjówidk pic Hea po Dr. Michał Kaufmann Jako a ow albo SZAFARZ poszu- 
a = i í 7 zniżone ceny. [145-4-104] L. Speiser. leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni g | y kuje posady od 1g0 lu- 
= P 0 D ZI K 0 W AN | E kaj zły f e m pi ore X p s i a [nap karoge; poradepiä; hyste tego lub 1 go kwietnia 3 r. Szlązak, Hozący 
9 , , IA kz św z 1 0197080 ZADOMOCĄ at, wysłużony wojskowy, żonaty, z do- 
= Ę « |dywany i poduszki kilinkowe, serdaki, sez h tezy ile koi P dy dz adzy l e pac Sy PUC ae ’ Admi- 
kak arih mufki, czapki, majoliki, węgierki, „Nowość“ | B ie GC A" WARE! Ozn ko OE nistracya „Czasu“ w Krakowie. (261-2-2 
r : SA) bekalnokie ae sobole wieęzóka we a s ce o ag O „ej Przyjmuje od godziny 2ej do dej po południu a A À i 
LO Za nader liczny udział w odprowa - p : bi 4 A R a RE -4 z CJE z — 3 w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz 
i M wachlarze, rękawiczki jedwabne Kolorowe GOD +45 = X gg w „SZ =" glkiej pod L. 32. (2158-48-60) , 
CN dzeniu zwłok Ś. p. Władysława pe i czarne, poleca w doborowym gatunku Boze = R c RZE E $: E toz) A 3 służące 
„ Zera na miejsce wieczzego Spoczynko|j najtaniej (199-1 3) cro |P aw. >*% SN z : : . ENISA A Mał”, 
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= ] . 10 = 5 HM © m -— Z LU ERN; | STÉPHAN x| Józef Hulwa, właściciel dóbr Jarko- 
Mozerowa Wielebnemu Du:howieństwu,| w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 29. CJ RZ MOŻ RZEKECE me m IL LIE) wicz pod Opawą w Szlązku austr. Pośre- 
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osady od 1 kwietnią. Może złożyć kaucyę. — 
askawe zgłoszenia pod liter. W. W. poste 
restante Przemyśl. (271-1:3, 


"e" nownej Pabliczności, a w szczegó ności 
«Z Obywatelstwu Miejskiemu, najszczersze 
«o podziękowanie. 
= Specjalnie zaś dziękuje Wmu Panu 
Inspektorowi Miejskiemu za uprzedza- 
jaca grzeczność, z jaką się zajął urzą- 
dzeniem pogrzebu w pierwszej ciężkiej 
chwili jej osamotnienia. (203 
Nowy Sącz, d. 13 s yeznia 1891 r. 


Julia Mozerowa. 


KOMITET 


Towarz, Wzajemnej Pomocy Artystów 


w Krakowie, M 
ma zaszczyt zaprosić Szanownych Człon- 
ków Towarzystwa na Walne Zebra- 
mie w dniu 26 stycznia to jest 


z doskon. mniemiec., średuiem tranc. i muzyką; 

4) Polkę z doskon. niemiec., franc. i rysuakami; 

5 Bony Niemki i Polki różnego uzdolnienia. 
(255.2 3) 


Towarzystwo Zaliczkowe 


w Limanowy 
„Z PORĘKĄ NIEOGRANICZONĄ: 
przyjmuje wkładki osz- 
czędnosci za proc. 6%, 
oraz eskontuje weksie za 
proc. 7’. (184 4 6) 
DYREKCYA. 


Kandelabry, 


garnitury na biurko, wazony, 


godny całego zaufania; praktycznie i teo- 
retycznie w administracyi, także we wszyst- 
kich działach gospodarstwa, a szczególnie 
w gorzelnictwie wykształcony; w sile wie- 
ku, w posiadaniu znacznej kaucyi, czynny 
tylko w dwóch skarbach przeszło lat 23 
i szczycący się wszechstronnem uznaniem 
swej pracy, z najlepszemi poleceniami zna- 
nych właścicieli, życzy sobie zmienić po- 
saądę. — Łaskawe zgłoszenia bez pośred- 
nietwa przyjmuje pod lit. L. DÐ. D. 
Administracya „Czasu“. ` (245-3-3) 


pe N Para siwych koni 
LL POWOZOWYCh 

jest do sprzedania. Wiadomość w willi 
Wenecya u stangreta Michała. 


DEE N S BAZ 


PP. GRIMAUL(T i Ke, Aptokarny w earyżu ; 
Via  Przyrządzone wyłącznie z liści peząwiada ci rośliny Mase | 

| szprycowanie to zasłużyło schie w przeciągu lat kilka na powazaechn: f 
+ wzięcie. Laczy w bardzo kroikim czasie pajuporczywsze rzeżaczk: Ą 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


Pamana aaa anana aaa i Â 
W CZASIE KARNAWAŁU 


oświetlenie elektryczne 
Wystawy w Sukiennicach 


zaczyna się od godz. 5ej 
we środy, piątki i niedziele. 
Wstęp 30 cent. — Dla dzieci 10 cent. 
We środy i niedziele 


KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 


(202-1-13) 


TAPETY, 


SENAO = OE R GRE Sz RZA 1 3 ED z EZ DARN Prze ZE ZR E 


RAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.  (129-2-18) 


krakowskie kielbasy 


nadziewane szynkami i polędwicami, 
paczkę 5-kilową opłatnie za 4 złr. 50 c. za żaliczką: wysyła (6272) 


w poniedziałek b. r. © godzinie 5eĴ | obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie i ramki, przyciski, popielniczki ( 89-3 3) 

popołudniu w kancelaryi przy Placu|j osz „ża dą najtańszych do mę rrr Fabryka masarska Ww Krasnem (dworzec kolejowy). | i miseczki z bronzu, najp'ęaniejsze 

Dominikańskim pod Nr. 4, na III pP. | „jejszych, sztukaterye, dekoracye, story i najtańsze u K z Fi 

odbyć się mające. (273) |drylowe, oeraty na meble i stoły, otrzy- Wilhelma Fenza w Krakowie -a ASY Eor 
Za Prezesa: Bronisław Abramowicz. | mał świeżo i poleca (171-100 ) * |stare i nowe sprzedaje najtaniej (16.9 ) 


Dla uniknienia ralszerstw 
wymagać ząparafowania jak obok na 
każdem pudełku 


Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie- 


Sekretarz: Ludomir Benedyktowicz. 
nia zamiejscowe odwrotnie. (173-14-) 


Okoólnik 


do Szanownych Wydziałów Rad po- 

wiatowych, Towarzystw rolniczych 

okręgowych, Kółek rolniczych i Za- 
rządów Gmin. 


Komitet c. k. Towarzystwa rvlni- 
czego kragowskiego zawiadamia Sza- 
nowne Rady powiatowe, Towarzystwa 
rolnicze okręgowe, Kółka rolnicze 
i Zarządy Gmin, że sprzedawać bę- 

dzie w r. 1891 Grminom, Kółkom roi- 
sa niczym i włościanom przez Szanowne 

Rady powiatowe i Towarzystwa rolni- 
mu Cze okręgowe poleconym, Siemię 
2 wielolnu z Rygi sprowadzyne, 
"NN po 43 złr. 50 ct. w. a. za wor 
c. Ważący okułuy 83 kilo czystej wagi 
w Krakowie na miejscu. 

Uprasza się o rychłe zamówienia 
z nadesłaniem połowy ceny ilości za- 
mawianych. i (197) 


Kraków, dnia 13 stycznia 1891 r. 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Albert Epstein 


w Kateczu, w Czechach, 
poleca się Szan. PP. producentom i właścicielom 
dóbr do zakupna najlepszych (220 2-3) 


zateckich sadzonek chmielu 
z najlepszego położenia doliny Gold- 
bach. — Poręcza rzetelną i punktualną obsługę. 


Firma J. 6. GLITZNER, 


TARTAK PAROWY 
w Lipsku-Neuschónefeld, 
kupuje lub przyjmuje w komis wszelką 
partyę drzewa dębowego, jesionowego, 
klonowego i orzechowego. Łaskawe oferty 
uprasza nadesłać jaknajwcześniej. (266-2 3) 


OGŁOSZENIE. 


Zakład dekoracyjny i skład tapet 
Wilhelma Fenza w Krakowie 


Pożyczki pieniężne 
udziela osobom mogącym zwrócić pożycz- 
kę, dyskretnie na akcept lub rewers dłuż- 
ny na mierne odsetki, zwrot pożyczki 
w małych spłatach, ajencya Gelb 
w Budapeszcie, Karlsring 13. Do za- 
pytań należy dołączyć 2 marki pocztowe 
na zwrotną odpowiedź. (244 3-3) 


zwy 97 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 


IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 


W Paryżu u Pana J. WIŚLIN I Ko, 31, ulioa Sekwany. 
W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. (100-5-15) 


(HLOKALwPEREŁKACH 


P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2bis 


Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła- 
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
uczuwa się osłabienia. Doktor Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
ralu w perełkach przeciw kolkom wątroby, nerek, macicy; w cier- 
pieniach raka; w podagrze, reumatyzmie, w newralgii opłu- 
enej, w kurczach bolesnych, w spazmowym kaszlu i kokluszu. 
Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.  (101-8-9) 


(2483-32-) 


ARAWATY 


męskie, jedwaLne, letnie w wielkim 
wyborze, oraz 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów, 
firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleca Magazyn — 165-26-) 


AU BON MARCHÉ 


FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 6. 


Zupełne wyleczenie każdej 
choroby szyi i piersi. 
Słynne w świecie. Przez 50 lat wypróbo 
wane i także w najgorszych wypadkach 
jako świetne uznane. Gdzie jeszcze jaka- 
kolwiek pomoc możebna, poręcza się za 
skutek. — Na odpowiedź proszę dołączyć 
markę. (218-2-2) 
M. Dórfschlag 
w Berlinie S., Griinnstias;e 32 I. 


É asróna MOULIN 


. Bernacki w Krakowie przy ulicy Florya 


W myśl § 30 ust. o Reprezəntacyi 
powiatowej podaje się do wiadomości 
opodatkowanych powiatu Chrz:now- 
skiego, że preliminarz powiatowy ra 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry 


szcze,czerwoności, krosty,węgry 
a, wysypkę, liszaje, hemoroidy. swę 
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Krakowa (k. Półn.) 


W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony SBM yar ac 


a raktykania buchhaltery 


sę kim i obeznanego z rachunkami. — Bliższa 
wiadomość ul. Zielona Nr. 7, na parterze. 


wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retaua 
chrona własna. 


i c ; Krakowa (k. Półm.) y 
mojż. 198-1-3 j 8 : 8:47 popoł. (poo. osobowy Nr. 311) | s Zwardonia, 
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z Podgórza - Bonarki £13» (poo, osobow. Nr. 311) 

6 55 wiecz.(poo. mięsz. Nr. r o Podgórza-Płaszowa J} Now. Sącza. 
z Krakowa (k. Półn.) | do Żywca, 8'471wiecz. (poc. mięszan. Nr. 357) 

te o, wawa | Oi” d Podgórna Rona 
z Podgórza - wa, . „ mięszan. Nr. 

7:55 „ (poc. osobow. Nr. 318) Stryja. 27% po Pod drwi Po , zjOświęcima 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


za Rzetelnych ajentów 
szukuje za bardzo dobrą zapłatą 1. Pick i Sp. 


abryka stor drewnianych i żaluzyj w Trutnowie Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
X w Czechach. (272-1 3) Cena wydania polskiego: 1 złr. wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst- z Podgórza - Bonarki 938 „ (poc. pospiesz. Nr. 2 
z Cena wydania niemieckiego : 2 złr. kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie biezaco Wda: do Krakowa (k.K.Lud. 
Wykształcony praktyczny Tysiące znalazło w niej objaśnienie całego ustroju, szczególniej piersi i płuc; przybytek wagi dj . Przyjazd do Tarnewa: 
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tudzież prawie f ; i 
we wszystkich aptekach austr. węgierskiego państwa. 
W Eirakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk 
apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław Feintuch kup.; w Podgórzu 
Józef $kakalski aptekarz. 2877-10-18) 


lat, żonaty, z północnej Morawy (Słowianin) 
władający językiem nięmieckim i czeskim, 
a trochę także polskim, poszukuje posady 
jako zarządca majątku, lub większego gos- 
podarstwa. — Oferty pod liter. F. L. 276 
przyjmuje Administracya „Czasu“ |276-1-3, | mamsas 


O hh | hh A E O A 
Czcionkami Drukarni „CZASU“, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Bządca Drukarni Józef Łakociński. 


Stryja. f . Sącza, Stryja, Chyrowa. 
2:39 popoł. is osobowy 418) do Orłowa, Now.| 7:40 wiecz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłową, 
ącza, Chyrowa, Stryja. ` Í Żywca, Stryja, Chyrowa. 
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511 48-] 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko nabyć można po cenie 5 ont. we wszystkich stacyach 
©. k. anstr. kolei państwowych lub n konduktorów 


leżytości, otrzyma się mer zę | w koper- 
cie franćo przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34. 

W Krakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Hiimmelblaua. [1083-23-] 


0 ar pr 


